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DO ZARZĄDÓW OKRĘGÓW  
I ODDZIAŁÓW

Zwraca się uwagę Zarządów 
Okręgów i Oddziałów na uchwa­
ły III plenarnego posiedzenia  
Zarządu Głównego oraz rozpo­
rządzenie Wydziału Wykonaw­
czego w sprawie znaczków prze- 
ciwwojennych —  „wojna woj­
nie" —  i poleca się ich ścisłe  
wykonanie.

W spomniane uchwały i roz­
porządzenie, wydrukowane w ni­
niejszym numerze „Wiadomo­
ści Graficznych", w oddzielnym  
okólniku rozsyłane nie będą.

W ydział Wykonawczy.

Sprawozdanie z  III plenarnego po­
siedzenia Zarządu Głównego z  dn. 18 

marca 1925 r.
W dniu 18 m arc a  1923 r. odbyło s ię  II! 

p lenarne  pos iedzenie  Z arządu  G łów nego 
Związku Zawodowego Drukarzy i P o k rew ­
nych Zawodów w Polsce . Udział w ob ra ­
dach wzięli członkowie Zarządu  koledzy: 
Kubicki ze Lwowa, Kożuch z Krakowa, C h a ­
łupka z P oznania ,  Paszkiewicz z Wilna, 
Przybylski z Łodzi,  S roczyńsk i z Bydgo­
szczy, G o ttscha lk ,  Gzowski, Szczucki, N owa­
kowski, Wojciechowski, S taniszewski,  S zyn­
dler, Dąbrowicz i Dziąg z Warszawy, oraz 
skarbn ik  O kręgu  Krakowskiego kol. W eso­
łowski, przewodniczący Okręgu W arszaw ­
skiego kol.  Witkowski, przew. Okręgu T o­
ruńsk iego  kol.  Szulc, członkowie Komisji 
Rewizyjnej kol. Konic i Grabowski i zas tępca  
Przew odniczącego Okręgu W arszawskiego 
kol. Żyburki.

P rzew odniczył kol. G ottschalk , protokół 
s P>sywał kol. W ojciechow ski.  Po  otwarciu  
posiedzenia  za tw ierdzono nas tępu jący  po­
rząd ek  obrad: 1) odczytanie  pro tokółu  z II 
p lenarnego  pos iedzenia  Z arząd u  Głównego; 
2) spraw ozdanie  sek re ta r ja tu ;  3) ro z rach u n ­
ki akcji krakowskiej; 4) podw yższenie  wkładki 
i zapomogi; 5) k lę ska  drożyzny i bez rob o ­
cia; 6) wolne wnioski.

P rzed  p rzys tąp ien iem  do porządku  d z ien ­
nego zdecydowano, że koszty związane 
z przyjazdem na posiedzenie  p rzeds taw i­
c iela  Okręgu Toruńskiego, k tóry  jako nie-

członek Z arząd u  Głównego zaproszony nie 
był,  a przybył z  inicjatywy Okręgu, pokrywa 
O kręg  Toruński.

Po p rzeczy tan iu  i za tw ie rdzen iu  p ro to ­
kó łu  z II p lenarnego pos iedzenia  p rzew od­
n iczący udzie la  głosu  sek re ta rzo w i Z arządu  
Głównego, kol. Szczuckiemu. Na wstępie 
spraw ozdan ia  z działalności Wydz. Wyk. 
kol. Szczucki podkreś la  wyjątkowo ciężką 
sy tuację ,  przeżyw aną przez Związek w chwili, 
w której odbywa się  III p len a rn e  p o s ied ze ­
nie. Sza le jąca  drożyzna i w zras ta jące  z każ ­
dym dniem bezrobocie  s tw arza ją  dla pra- 
cowników przem ysłu  graficznego warunki 
n ies łychan ie  trudne.  Kryzys te n  odbija się 
bardzo u jem nie  na s to sun kach  organizacyj­
nych, to  też  sprawozdaw ca, poza omów ie­
niem prac, p rzez  Zarząd Główny lub 
poszczególne  Okręgi i Oddziały w okre­
sie sprawozdawczym wykonanych, pragnie  
w swojem sprawozdaniu  przedstaw ić  obecny 
s tan  organizacji i jej oddziałów, aby Z arzą­
dowi Głównemu skreślić  obraz, będący  m oż­
liwie na jw iernie jszem  odbiciem dzisiejszego 
życia organizacyjnego Związku Zaw. D ruka­
rzy i P okr .  Zawodów w Polsce .

W okres ie  sprawozdawczym Wydział Wy­
konawczy odbył 14 posiedzeń z tern dwa 
nadzwyczajne. Najwięcej uwagi na tych po­
siedzeniach  pośw ięcał Wydział Wykonawczy 
sprawie  s tra jku  krakowskiego, k tó ry  przez 
cały czas  t rw ania  był p rzedm io tem  w ielk ie­
go za in te resow an ia  zarówno dla wszystkich 
Okręgów i O ddzia łów  Związku, jak i dla 
poszczególnych członków.

P ro tokó ły  z po s iedzeń  W ydziału Wyko­
nawczego są  s ta le  d rukow ane w o rganie  
związkowym w formie s tre szczone j ,  przy- 
czem  pew ne poufne uchw ały , ze względów 
łatwo zrozumiałych, n ie  są publikowane.

K orespondencyf w tym czas ie  wpłynęło 
141, w tern od M iędzynarodowego S e k re t a ­
r ja tu  D rukarzy 11. Międzynar. Sekr.  L itogra­
fów 4, Komisji C en tra lne j 6, od Okręgów 
i Oddziałów Związku 106, od władz i u rz ę ­
dów 4, od Związków Zawodowych 3, od 
osób prywatnych 7. Wysłano korespondencyj 
95, w tern 6 zbiorowych, t.  j. okólniki,  odezwy, 
cenniki; do Międzynar. S ek re ta r ja tu  D ruka­
rzy 6, do M. S. Litografów i Introligatorów 
po 1, do Komisji C en tra lne j 2, do Okręgów 
i O ddzia łów  Związku 69, do władz i u rz ę ­
dów 6, do związków zawodowych 3, do osób 
prywatnych 4.

Ta dość liczna k orespondenc ja  świadczy 
o żywym kontakcie  Wydz. Wykonawczego 
z Okręgami i O ddzia łam i oraz  z Międzyna­
rodowym S e k re ta r ia te m  Drukarzy. Do tego 
os ta tn iego  wysyłane są  kw arta lne  spraw o­
zdania  z działalności i życia naszej organi­
zacji, d rukow ane w organie  Międzyn. Sekr. 
.C o m m u n ic a t io n s0 (W iadom ośc i0). Podczas 
akcji stra jkowej w Krakowie M. S. Druk. 
przyszed ł nam z dużą  p om ocą  zarówno 
m oralną , jak i m ate r ja lną .  W szystkie związki 
d rukarsk ie ,  z rzeszone w M. S. Drukarzy zo­
s ta ły  p rzez te n  os ta tn i  pow iadom ione okól­

nikiem o s t ra jku  w Krakowie, przyczem 
przyjazd do Krakowa drukarzy, w erbow a­
nych przez w łaścicieli  d rukarń  zagranicą, 
został tym okólnikiem wzbroniony. Jako  
zapom ogę  s t ra jkow ą  przekazał nam  M. S. 
Drukarzy p rzypadającą  od nas  za rok 1922 
sk ład kę  członkowską, w ynoszącą  440.000 
mk. oraz  czek na sum ę  5000 k oron  w ęg ie r­
skich, złożonych przez kolegów na Węgrzech.

W obec groźby w ybuchu akcyj c en n ik o ­
wych w lutym r. b. na W ęgrzech i w N or­
wegii M. S. Dr. zwrócił s ię  z p ism em  pouf­
nym do wszystkich organizacyj stowarzy­
szonych z zapytaniem o opinję odnośnie  
tych akcyj, o raz  czy organizacje  gotowe by­
łyby te  akcje poprzeć m ora ln ie  i m aterja l-  
nie. N aturaln ie ,  odpowiedź nasza  była p o ta ­
kująca , s tanę liśm y  bowiem na  gruncie  m ię ­
dzynarodowej so l idarnośc i  robotniczej ,  k tóre  
to  s tanow isko  podkreś lone  zosta ło  p rzez  II 
p len a rn e  posiedzenie  Z arządu  Głównego. 
W odpowiedzi naszej szczególny nacisk po- 
łożyliśny na konieczność  pomocy dla k o le ­
gów w ęgierskich , poniew aż ci koledzy 
w os ta tn im  dzies ią tku  la t  przechodzili  na 
równi z nam i ciężkie koleje wojny w szech­
światowej, w ew nętrznych  przes ileń  w kraju, 
bia łego te ro ru  i w ielu  innych n ieszczęść ,  
w większym więc s top n iu  po trzebu ją  po­
mocy z zew nątrz ,  podczas  gdy koledzy n o r ­
w escy n ie  tylko nie odczuwali skutków d łu ­
goletniej wojny w tym stopniu, co kol. w ę­
gierscy, a le  dzięki specjalnej umowie, z a ­
w artej ze związkami drukarzy  w pozostałych 
państw ach  skandynaw skich , t. j. ze związ­
kami w Szwecji i Norwegji,  m ają  z te j  
s t ron y  pom oc bodaj że zapew nioną.

F rancu sk i  Związek Drukarzy za p o ś r e d ­
nictwem M. S. Drukarzy zwrócił s ię  do 
nas  z propozycją zawarcia  umowy o wza- 
jem ości,  k tó re j  n ies tety , jak we w rześniu  
ubiegłego roku podobnej propozycji związku 
d rukarzy czeskich, przyjąć n ie  mogliśmy, 
poniew aż w organizacji naszej n ie  is tn ie ją  
p rzew idziane  w pro jekcie  umowy zapomogi 
dla podróżnych, dla  chorych w podróży, 
p ośm ie r tne  i t .  p. M. S. Drukarzy po odrzu- 
cen iu  przez nas propozycji Związku Dr. Fr. 
zwrócił n a szą  uwagę na § 23 s t a tu tu  M. 5. 
Drukarzy, k tóry  obowiązuje  wszystkie s to ­
w arzyszone organizacje  do us tanow ien ia  
u s iebie  zapomogi dla podróżnych. J e s t  to 
więc w arunek  n a leżen ia  do M. S. Drukarzy, 
k tó rem u  już najbliższy Zjazd będzie  m usiał 
zadość uczynić.

W styczn iu  otrzymaliśmy z M. S. D ru ­
karzy kw estjonarjusz , dotyczący odpoczynku 
n iedzielnego przy gaze tach .  O dpowiadając 
na  pytania, pos taw ione  w kw estjonarjuszu, 
wypowiedzieliśmy się  za bezwzględnym 
odpoczynkiem św iątecznym  przy gazetach, 
uważając, że  odpoczynek taki powinien byc 
zapewniony przez prawo raczej,^ niż przez 
um ow ę zbiorową. Wyraziliśmy również go­
tow ość jaknajenergicznie jszego popierania  
w każdym kra ju  akcyj,  zm ierzających do 
zdobycia odpoczynku świątecznego, p rzez



n iedrukow anie  w P o lsce  wydań św ią tecz ­
nych, p rzeznaczonych dla tych krajów, w k tó ­
rych  d rukarze  dążyliby do ich zniesienia . 
Chodziłoby tu  głównie o państw a  ościenne, 
t. j. Niemcy, Czecho-Słow ację ,  Austrję, 
Łotwę.

Również Międzyn. S e k re ta r ja t  Litografów 
nades ła ł  nam  kw estjonarjusz , dotyczący s to ­
sunków organizacyjnych z r. 1922, liczby 
członków, wysokości zarobków, składek 
i zapomóg i t. p. Dane te  po trzebne  są 
M. S. Litografów do sp raw ozdania ,  przygo­
towywanego na  Międzyn. Zjazd Litografów, 
jaki s ię  odbędzie  w dniach 14, 15 i 16 s ie r ­
pnia r. b. w Frankfurc ie  nad Menem, na 
k tóry  i nasza  organizacja zos ta ła  z ap ro ­
szona, a k tó reg o  zapew ne ze wzgkędu na 
wysokie koszty  przez swego delega ta  o be­
s łać  nie będziemy mogli.

Z racji  wejścia w życie z d. 1 stycznia  
r. b. cen tra lizacji  naszego Związku, ro z e ­
słaliśmy do Międzyn. S ek re ta r ja tów  D ru k a­
rzy, Litografów i Introligatorów, s to sow n e  
zaw iadom ienie  z podaniem  naszej nowej 
nazwy i ad resu ,  o czem te  instytucje związ­
kowe w spec ja lnych  okólnikach i p ism ach 
zawodowych poinformowały w szystkie  s to ­
w arzyszone o rgan izac je  zawodowe.

Przedstaw icie l  Z arządu  Głównego bierze 
s ta le  udzia ł  w posiedzeniach  Komisji C en ­
tralnej ,  k tó re j  je s t  członkiem, i w ok res ie  
sprawozdaw czym  postawił dwa wnioski Z a­
rządu  G łów nego — jeden  w sprawie w szczę­
cia kroków celem  w prow adzenia  zmian do 
ustawy o poda tku  dochodowym (obn iżen ie  
s topy  procen tow ej przy wymiarze poda tku  
od zarobków  robotniczych) ,  drugi— w sp ra ­
wie zapew nien ia  pow rotu  do w arsztatów  
pracy rezerw is tom , powoływanym na 8-ty- 
godniowe ćwiczenia i zabezpieczen ia  bytu 
ich rodzin. Obydwa wnioski zostały  uchw a­
lone.

Przy Komisji C entra lne j p ow sta ł  Cert- 
tra lny  Wydział K ulturalno-O św iatowy do 
spraw  żydowskich, który posiada  swoje 
organa przy Okręgowych Komisjach i Ra­
dach Zawodowych. Pow ołan ie  do życia tego 
Wydziału nas tąp i ło  na  sku tek  przy łączen ia  
s ię  żydowskich organizacyj robotniczych do 
cen tra l  związków zawodowych. Zadaniem  
Wydziału jes t  prow adzenie  agitacji i pracy 
ku ltu ra lno  - oświatowej wśród robotników  
żydowskich drogą urządzan ia  pogadanek 
i odczytów oraz  wydawania b ro szu r  i pisma 
zawodowego w języku żydowskim. Środki 
na te  ce le  uzyskuje  Wydział przez o poda t­
kowanie członków-żydów

Łącznie  z tern Komisja zwróciła  s ię  do 
nas  z zapytaniem, ilu liczymy członków 
żydów, czy posiadam y oddziały żydowskie, 
czy oddziały m ieszane ,  ile egzem plarzy p is ­
m a zaw odowego w języku żydowskim dla 
sw ych członków żydów byśmy zap ren u m e­
rowali i ile gotowibyśmy na te n  cel p rz e ­
znaczyć. Otóż liczby członków - żydów 
usta l ić  nie możemy, gdyż nie  dzielimy 
członków podług wyznania. O ddzielnych 
oddziałów żydowskich dotąd jeszcze  nie 
mamy, a te  k tó re  is tn ie ją  (w W arsza­
wie, Łodzi, B iałymstoku, B rześciu , Wil­
nie, a osta tn io  i G rodnie)  jeszcze  nie 
zos ta ły  przyłączone. Zato  każdy niemal 
z naszych Oddziałów uw ażać  można 
za mieszany, gdyż w każdym znajduje się 
pewna, choć czasem  naw et d robna  liczba 
członków-/żydów. Nasi cz łonkow ie-żydzi,  
już z racji cha rak te ru  swej pracy, znają 
doskonale  język polski,  korzys ta ją  więc 
z naszego organu  związkowego, to  też  za ­
p ren um ero w an ie  dla nich drugiego pisma 
uznaliśmy za zbędne.

Za pośrednic tw em  Komisji C en tra lne j  
otrzymaliśm y kw estjonarjusz  z Międzyn. 
F ederac j i  Związków Zaw. w A m sterdam ie , 
dotyczący s tosunków  finansowych Związku

(dochody, rozchody, m ają tek  związku r u ­
chomy i n ie ruchom y) w la tach  1919, 1920 
i 1921. W skutek  tego, że oddziały nasze  nie  
dostarczyły  nam  na czas  potrzebnych  d a ­
nych, kw estjonarjusza  nie mogliśmy o d e ­
słać, przez co s ta ła  się naszem u Związkowi 
wielka krzywda, będzie  bowiem z winy 
naszych oddziałów w odnośnej broszurze  
Międzyn. F ede r .  pominięty.

Ministerstwo P racy  i Opieki Społecznej, 
przys tępując  do wydania s ta tystyk i ruchu  
zawodowego w Po lsce  z r. 1922, zażądało  
od nas danych, dotyczących działalności 
naszego Związku w r. ubiegłym.

W związku z wejściem w życie c e n t r a ­
lizacji wysłaliśmy do urzędów  wojewódz* 
kich, s ta rośc iń sk ich  i do inspektorów  pracy 
w Wilnie, Lwowie, C zęstochow ie  i B ędzi­
nie zaw iadom ienia  o otwarciu oddziałów 
wzgl. okręgów związku pod now ą nazwą. 
N iektóre  z oddziałów, jak Lublin, C zęs to ­
chowa, W łocławek zosta ły  już przez odno­
śne  w ładze za re je s t row ane .  Na pew ne  t r u ­
dności pod tym względem napotyka się 
w b. zaborze  austrjackim , gdzie dotąd  je sz ­
cze obowiązuje dawna austr jacka  ustawa. 
P re m ie r  S ikorski oświadczył jednak  Kom. 
C entra lnej ,  k tó ra  w tej sprawie  do niego 
s ię  zwracała, że  wyda odpowiednie z a rzą ­
dzenia , aby zarówno w b. zaborze  au s t r ja c ­
kim, jak i na k re sach  w schodnich , w ładze 
związkom zawodowym przy legalizacji nie  
robiły  żadnych t ru d n o ść  . Dokonaliśmy 
w U rzędzie  p rasow ym  zmiany nazwy wy­
dawcy .W iadom ości Graficznych", w P. K. O. 
zmiany nazwy w łaściciela  naszego konta, 
o raz  zare jestrow aliśm y nasz  Związek na 
poczcie.

P rzeds taw ic ie l  w P o lsce  Międzyn. B iura 
P racy  przy Lidze Narodów, dr. Adam Rozę, 
obieca ł inform ow ać nas o p racach  tegoż 
B iura  i n adsy łać  odpowiednie kom unikaty  
dla „Wiad. Graf.", p rosząc  zarazem  o przy­
syłanie  mu naszego organu  związkowego, 
aby mógł informow ać o naszym ru c h u  za ­
wodowym c ęn tra lę  genew ską.

W dziedzinie cen tralizacji z robione zo­
s ta ły  dalsze  postępy. Mamy o sta teczn ie  
u tw orzone nas tęp u jące  okręgi: Warszawa, 
Lwów, Kraków, Wilno, Poznań, Grudziądz, 
Bydgoszcz, Lublin, Łódź (z P io trkow em ), 
Sosnow iec  (z Częstochową), Toruń  (z Wło­
c ławkiem). Wykonano i rożes łano  Oddzia­
łom na jpo trzebn ie jsze  druki i fo rm ularze  
o raz  pieczątki związkowe i regulamin 
Związku.

W w ojewództwie Ś ląsk iem  nasze  oddziały 
ze związkami niem ieckimi utworzyły t. ,zw. 
W spólnotę  P racy  („A rbeitsgem einschaft" ) ,  
zadan iem  które j  je s t  wspólne występowanie 
w spraw ach  cennikow o-regulam inow ych wo­
bec  zrzeszen ia  w łaśc ic ie l i  drukarń .

Wydział Wykonawczy interwenjował u 
głównego d yrek to ra  d ruk a rń  państwow ych 
w sprawie wydalenia  z drukarni państwowej 
w Lublinie pracowników cywilnych i ob sa ­
dzenia  ich m iejsc  p rzez żołnierzy. In te r ­
wencja  odnios ła  ten  skutek , że w kró tce  żo ł­
n ie rze  zostali  usun ięc i  i przyjęci z pow ro ­
tem  pracow nicy cywilni.

D elegat Zarządu Głównego wyjeżdżał 
w spraw ach  organizacyjnych 3-krotnie . Do 
K rakow a—w związku z trwającym  tam wów­
czas strajkiem wyjeżdżał z ram ien ia  Z arzą­
dy Głównego kol. Witkowski. Drugi wyjazd 
odbył referent.  Był to  właściwie objazd okól­
ny, podczas którego de lega t  odwiedził orga­
nizacje w Łodzi, P io trkowie, C zęstochow ie , 
Sosnowcu, Katowicach, Kielcach, R adom iu 
i Lublinie. We wszystkich tych oddziałach  
delega t odbył ogólne zebran ia ,  na k tórych  
re fe ro w a ł dwie sprawy: 1) cen tralizacja ,
2) stra jk  w Krakowie. Objazd te n  spow o­
dowany zos ta ł  po trzebą  spopularyzowania 
akcji s trajkowej k rakow skie j wśród cz łon­

ków na prowincji i zachęcan iu  ich do da l­
szej ofiarności na rzecz  tego strajku. J a k ­
kolwiek podczas tego objazdu s tra jk  się 
skończył, to  wśzędzie  z w ielk iem z a in te re ­
sow aniem  s łu c h a n o  o nim i na tw arzach 
członków widać było pewnego rodzaju  d u ­
mę z odnies ionego wspólnym wysiłkiem zwy­
cięstwa. W reszcie t r z e c i  wyjazd miał m ie j­
sce do Katowic i s ta ł  w związku z rozpo- 
czynającemi się tam  wówczas rokow aniam i 
cennikow o-regulam inow emi.

Dzięki dotychczasowym wyjazdom d e le ­
gata, Wydział Wykonawczy miał m ożność  
poznać dokładnie  s tosunk i,  panujące  w od­
w iedzanych organizacjach, s i łę ,  sp rężystość  
i au to ry te t ,  jakim w ew nątrz  i nazew nątrz  
te  organizacje się cieszą. Niemal wszędzie  
członkowie zarządów  u sk a rża ją  s ię  na cięż­
ką i niewdzięczną p racę  w organizacji, brak  
w spółdzia łania  ze s trony  ogółu członków, 
a naw et częs te  p rzeszkadzan ie  w p racy  ze 
s trony  wielu członków. Ten os ta tn i  objaw 
daje się z resz tą  widzieć n aw e t  w dużych 
organizacjach. Mimo wszystko wśród cz łon­
ków daje się zauważyć wielkie zrozum ienie  
dla idei centralizacji ,  dla  po trzeby  z rz e sza ­
nia się, celem  wzmocnienia sw ych  sił dla 
obrony wspólnych in teresów .

Niemal wszystkie  oddziały regu lu ją  już 
p łace na zasadzie  o rzeczeń  Komisji S ta ty ­
stycznych. Zarobki jednak  w różnych  m ie j­
scow ościach  w ahają  s ię  w olbrzymich g ra ­
nicach. Dla przykładu wystarczy przytoczyć 
W arszawę z minimum na m arzec  309.000 
i P łock  z p łacą  100.000 mk.

Poza podwyżkami Kom. S ta t .  n iek tóre  
oddziały zdołały podnieść zarobki i to  dość 
wydatnie. Łódź w g rudniu  uzyska ła  28% 
ponad  Kom. Stat. bez strajku, Wilno 83% 
minimum warszawskiego, B ia łys tok  77% 
minimum warszawskiego po parodniowym 
strajku. Sosnowiec, który ma minimum w ar­
szawskie, poprawił swój cennik dość  znacz- 
nię, bo o ile d o tąd  m inim um  w arszaw skie 
wchodziło tam  w życie z 20-dniowym opóź­
nieniem, to dziś to opóźnienie  je s t  tylko 
4-dniowe.

W czasie s t ra jku  krakow skiego kilka or- 
ganizącyj,  między innemi G rudziądz  i To­
ruń, przygotowywały akcje cennikowe, go­
dząc s ię  naw et na poparc ie  ich stra jk iem , 
ze względu jednak na bardzo n iekorzystne  
konjunktury  rozpoczęcie  tych akcyj m u s ie ­
liśmy n araz ie  odłożyć.

Oprócz s tra jku  krakowskiego, którego 
wybuch, p rzeb ieg  i koniec dobrze  w szyst­
kim je s t  znany, m ieliśm y kilkudniowe stra jk i  
w B iąłymstoku (15 grudnia)  i P łocku  (25 
stycznia). Obydwa zostały  zakończone czę ­
ściowym zwycięstwem. Obecnie  trwa s trajk  
w jednej d rukarni w Kościerzynie (okr. G ru ­
dziądzki), gdzie chodzi o zm nie jszen ie  licz­
by uczni i popraw ę s tosunków . O kręg  G ru ­
dziądzki na ce le  tego s t ra jk u  opodatkował 
swych członków w wysokości 2%. P oza tem  
są  dwa zata rgi w G rudziądzu—jeden  w druk. 
„Pomorzanina*, drugi w „Gazecie G rudz ."— 
obydwa na t le  s tosunków  organizacyjnych 
w drukarn iach .  Is tn ie ją  widoki, że do s t r a j ­
ku z tego powodu nie dojdzie.

W Radomiu w początku  lu tego is tniała 
możliwość wybuchu s tra jku  w obro n ie  o rze­
czeń Kom. Stat., k tó rą jedna  z d rukarń  Związ­
kowi wypowiedziała, jednak wobec s tano w ­
czej postawy członków, d rukarn ia  od sw e ­
go zam ia ru  odstąpiła .

W o s ta tn ich  m ies iącach  bezrobocie  
w przem yśle  graficznym za tacza  coraz 
sze rsze  kręgi i na jbardziej daje się we 
znaki d rukarzom. Wyjątkowo wielką liczbę 
bezkondycyjnych posiadają  miasta  W arsza­
wa, Wilno, Lwów, Kraków, Płock, Białystok, 
Łuck, Lublin, Łódź. C oraz  częściej lokalne 
wpływy nie w ystarczają  na zapomogi i od ­
działy albo otrzymują dopłaty z Centrali,
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a lbo  o p o d a tk o w u j ą  s i ę  n a  r z e c z  b s z k o n d y -  
cyjnych .

C z ło n k o w ie ,  d o tk n ię c i  b e z r o b o c i e m ,  n ie  
w id z ą c  m o ż n o ś c i  d o s t a n i a  p racy  na t e r e n i e  
s w e g o  O d d z ia łu ,  b e z  u p r z e d n i e g o  p o r o z u ­
m ie n ia  s i ę  z  in n e m i  O d d z ia ła m i ,  p r z e j e ż ­
dżają  z  ,m ie j s c a  na m i e j s c e ,  c z e m  p r z y s p a ­
rzają O d d z ia ło m  k ło p o tó w  i s a m i  n a ra ża ją  
s i ę  na z n a c z n e  w y d a tk i  i g o r z k ie  z a w o d y .

W ś r ó d  p o z o s t a j ą c y c h  d ł u ż s z y  c z a s  b e z  
pracy c z ł o n k ó w  p o w s t a j ą  c z ę s t e  n i e z a d o -  
w o le a ia  i w r z e n i e ,  c o  s z k o d l i w i e  od b ija  s i ę  
na w e w n ę t r z n y c h  s t o s u n k a c h  o r g a n iz a c y j ­
nych .  N ic  d z iw n e g o ,  ż e  n i e k t ó r e  O d d z ia ły  
w ta k ic h  w a r u n k a c h  s ł a b n ą  i m nie j  s ą  z d o l ­
ne  do  s p e łn ia n ia  s w y c h  zad ań .

N a  z a k o ń c z e n i e  s p r a w o z d a n ia  n a le ż y  
z  c a ły m  n a c i s k i e m  p o d k r e ś l i ć  w ie lk i e  z a ­
n i e d b y w a n ie  s i ę  n i e k t ó r y c h  O d d z ia łó w  w  w y ­
k o n y w a n iu  s w y c h  o b o w i ą z k ó w  w z g l ę d e m  
C e n tr a l i .  W s z e lk ie  r o z p o r z ą d z e n ia ,  o k ó ln ik i  
i n a w o ły w a n ia  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  prze-  
b r z m ie w a ją  b e z  e c h a ,  sk ła d k i ,  o p o d a t k o w a ­
n ia  i w y k a z y  n a d c h o d z ą  z w i e l k i e m  o p ó ź ­
n i e n i e m ,  gdy c h o d z i  o  z e b r a n i e  jaTtichś d a ­
n y ch  o d  O d d z ia łó w ,  n ig d y  s i ę  t o  n i e  u d a je .  
D la  i lu s t r a c j i  w y s ta r c z y  w y m i e n i ć  S o s n o ­
w i e c  i W ł o c ł a w e k ,  k tó r e  j e s z c z e  za  p a r ę  
m i e s i ę c y  u b i e g ł e g o  r o k u  n ie  n a d e s ł a ł y  w y ­
k a z ó w  i s k ła d e k ,  S o s n o w i e c  z a ś  na K raków  
w p ł a c i ł  n a  14 ty g o d n i  t y lk o  d w ie  raty .  Z r o­
z u m i a łe m  j e s t ,  ź e  w t a k ic h  w a r u n k a c h  C e n ­
tra la  w ie lk i e j  i s p r ę ż y s t e j  d z i a ł a l n o ś c i  r o z ­
w in ą ć  n ie  m o ż e ,  gd y ż  w s z e l k i e  p rojekty ,  
W sz e lk ie  jej  p o c z y n a n ia  p a r a l i ż o w a n e  s ą  
P rzez  o p i e s z a ł o ś ć  i n i e d b a l s t w o  w i e l u  O d ­
d z ia łó w ,  r z e c  m o ż n a  p r z e z  z n a c z n ą  w i ę k ­
s z o ś ć  O d d z i a ł ó w .  Aby t e m u  p rzyk rem u  s t a ­
n o w i  ra z  k o n i e c  p o ło ż y ć ,  W ydz .  W y k o n ,  
w z y w a  c z ł o n k ó w  O k r ę g ó w  i O d d z ia łó w ,  aby  
b a rd z ie j  k o n t r o l o w a l i  d z i a ł a l n o ś ć  s w y c h  Z a ­
r z ą d ó w  i z g ł o s z ą  n a s t ę p u ją c ą  r e z o lu c ję :

„ Z a r zą d  G ł ó w n y  na  3  p l e n a r n e m  p o s i e ­
d z e n iu  w y r a ż a  o s t r ą  n a g a n ę  Z a r z ą d o m  ty c h  
O k r ę g ó w  i O d d z ia łó w ,  k tór e ,  m im o  w i e l o ­
k r o tn y c h  w e z w a ń  W ydz. W y k o n a w c z e g o ,  n ie  
s t o s u j ą  s i ę  d o  r o z p o r z ą d z e ń  Z a r z ą d u  G ł ó w ­
n e g o ,  z a l e g a j ą  z n a d s y ł a n i e m  d a n y c h ,  w y ­
k a z ó w  m i e s i ę c z n y c h ,  s k ła d e k  i o p o d a tk o -  
w a ń .  T e g o  r o d z a ju  o p i e s z a ł o ś ć  n ie k tó r y c h  
Z a r z ą d ó w  O k r ę g ó w  i O d d z i a ł ó w  u tr u d n ia  
p r a c ę  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  i o d p o w i e d z i a l ­
n o ś ć  z a  w y n ik a ją c e  s t ą d  n ie d o m a g a n ia  o r ­
g a n iz a c j i  p o n o s z ą  z a n i e d b u j ą c e  s i ę  w s w y c h  
o b o w ią z k a c h  O k r ę g i  i O d d z ia ły" .

W d y sk u s j i ,  jaka  s i ę  n a d  s p r a w o z d a n ie m  
r o z w in ę ła ,  c z ł o n k o w i e  Zarz.  Gi. ,  z w ł a s z c z a  
z p ro w in cj i ,  p o r u s z y l i  s z e r e g  . sp ra w  l o k a l ­
ny ch ,  c o  u z u p e ł n i ło  s p r a w o z d a n i e  r e f e r e n t a .  
Kol. C h a łu p k a  b y ł  za  r o z p o c z ę c i e m  akcji  
c e n n i k o w e j  w  T o r u n iu ,  u w a ż a j ą c ,  ż e  s ą  ta m  
w id o k i  p o w o d z e n i a .  Z w y c i ę s k i e  p r z e p r o w a ­
d z e n ie  akcji  w T o r u n iu  u ł a t w i ł o b y  z a d a n ie  
P o z o s ta ły m  O k r ę g o m  te j  c z ę ś c i  P o ls k i .  D a ­
lej ko l .  C h a łu p k a  j e s t  z d a n ia ,  ż e  w s z e l k i e  
w y n ik a ją c e  w z a k ła d a c h  z a ta r g i  n a l e ż y  p o d ­
d a w a ć  r o z s t r z y g n ię c i u  s ą d ó w  p r z e m y s ł o ­
w y c h  i k o m is j i  r o z j e m c z y c h ,  a do s tra jk u  
w t a k ic h  w y p a d k a c h  u c i e k a ć  s i ę  ty lk o  
w o s t a t e c z n o ś c i .  N ie  m o ż n a  l e k k o m y ś ln ie  
s tra jk ó w  w y w o ł y w a ć ,  z w ł a s z c z a ,  j e ż e l i  p r z e z  
w y b ó r  o d p o w ie d n ie j  drog i  do  z a ła t w ie n ia  
z a t a r g u  m o ż n a  ic h  u n ik n ą ć .  Kol.  P r z y b y ls k i  
m ó w i  o s ł a b y c h  o d d z ia ła c h  Okr. Ł ó d z k ie g o ,  
z w ł a s z c z a  0  P io t r k o w ie ,  g d z ie  w ł a ś c i c i e l e ,  
w y z y s k u ją c  s ł a b o ś ć  o rg a n iz a c j i ,  w y w o łu j ą  
s z t u c z n e  b e z r o b o c ie ,  aby o b n iż y ć  za ro b k i .  
Okr. Ł ó d z k i  z a b ie r a  s i ę  do  p r z e p r o w a d z e ­
n ia  sa n a c j i  s t o s u n k ó w  w  s w y c h  s ł a b s z y c h  
o d d z ia ła c h  i b ę d z ie  d ą ż y ł  do  p o d n ie s i e n ia  
ta m  m in im u m . D a le j  z w r a c a  kol.  P r z y b y l ­
sk i  u w a g ę  na fakt ,  iż  w ł a d z e  w o j s k o w e  
w d ru k a rn i  s z ta b o w e j  w  Ł o d z i  c h c ą  p ra ­
c o w n ik ó w  z a k o n tr a k t o w a ć ,  jako  z a w o d o ­
w y c h  p o d o f ic e r ó w ,  c z e m u  n a l e ż a ł o b y  s i ę

p r z e c i w s t a w i ć .  K ol.  W a r ło w s k i  d o p a tru je  s i ę  
s k r y t y c h  p rzy czy n  w e  w z r o ś c i e  b e z r o b o c ia  
i p o d k r e ś la  k o n i e c z n o ś ć  u tz y m a n ia  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  z d o b y c z y  w  p r z e w id y w a n iu  a ta ­
k ó w  w ł a ś c i c i e l i  drukarń . K ol.  P a s z k i e w i c z  
m ó w i ,  ż e  w y d a la n ia  d o ty c z ą  ty lk o  w y k w a l i ­
f ik o w a n y c h ,  n a to m ia s t  u c z n i o w i e  p o z o s ta ją  
w  z a k ła d a c h ,  a c z ę s t o  n a w e t  i c h  l i c z b a  b y ­
w a  j e s z c z e  p o w i ę k s z a n a .  N a le ż y  p r z e z  p e ­
w i e n  o k r e s  z u p e ł n i e  w s t r z y m a ć  p r z y jm o w a ­
n i e  u c z n i .

Kol. K o ż u c h  d o m a g a  s i ę  z m ia n y  t e k s t u  
w y s ła n e g o  do w o j e w ó d z t w a  Krak. z a w i a d o ­
m ie n ia  C e n tr a l i  o  o tw a r c iu  O k r ę g u  Kra­
k o w s k ie g o  w  ty m  d u c h u ,  ż e  Z w ią z e k  K ra ­
k o w s k i  p r z y s tę p u j e  jako  O k r ę g  do  Zw. Zaw.  
Dr. i P okr .  Z aw . w  P o l s c e .  C h o d z i  o  u t r z y ­
m a n i e  d o t y c h c z a s o w e g o  r e g u la m in u  l o k a l ­
n e g o  d o t y c z ą c e g o  k a s  z a p o m o g o w y c h .

Kol. S z c z u c k i  z g a d z a  s i ę  z  k o l .  C h a ­
łu p k ą  c o  d o  s p o s o b u  z a ła t w ia n ia  z a ta r g ó w  
lo k a ln y c h .  J e ż e l i  c h o d z i  o u c z y n i e n i e  w y ­
ło m u  w  z w ią z k u  , w ł a ś c i c i e l i  w b .  z a b o r z e  
p r u sk im ,  t o  u d e r z e n i e  n a le ż y  s k i e r o w a ć  n ie  
t y l e  m o ż e  na  T o r u ń ,  g d z ie  w y n ik ó w  n ie  
m o ż e m y  j e s z c z e  d z iś  b y ć  p e w n i ,  i le  na d o ­
p ie r o  c o  u r u c h o m io n ą  d ru k a rn ię  b a n k n o tó w  
w  B y d g o s z c z y .  N a l e ż y  p r a c o w n ik ó w  tej  
d ru k arn i  z a c h ę c i ć  d o  z a ż ą d a n ia  w a r u n k ó w ,  
na  ja k ic h  p r a c u ją  p r a c o w n ic y  w  t a k ie jż e  
drukarni w  W a r s z a w ie .  T e n  c e l  n ie  b y łb y  
tr u d n y  do o s i ą g n i ę c i a .  Z d o b y w a ją c  t ę  p i e r w ­
s z ą  p la c ó w k ę  ła t w ie j  m o ż n a  s i ę g a ć  po n o ­
w e .  K o n tr a k to w a n iu  p r a c o w n ik ó w  c y w i ln y c h  
w  d rukarn i  s z ta b o w e j  w  Ł o d z i  n a le ż y  za p o -  
b ie d z ,  w  p r z e c iw n y m  r a z i e  d ru k a rn ia  w y m ­
k n ie  s i ę  z  p o d  w p ły w ó w  Z w ią z k u .  O b a w y  
k o l .  K o ż u c h a ,  ż e  z a l e g a l i z o w a n i e  O k ręg u  
K r a k o w s k ie g o  p r z e k r e ś l i  r e g u l a m i n  lo k a ln y ,  
s ą  p ło n n e ,  gd y ż  s t a t u t  w  §  6 12 —-14 p r z e ­
w id u je  i s t n i e n i e  t a k ic h  r e g u la m in ó w .

P o  p r z e m ó w i e n i u  kol .  S z c z u c k i e g o  s p r a ­
w o z d a n i e  z o s t a ł o  p r z y ję t e  d o  w i a d o m o ś c i  
i z ł o ż o n a  p r z e z  r e f e r e n t a  r e z o lu c j a  u c h w a -  

■ ł o n a  j e d n o g ło ś n ie .
O g o d z  1 i p ó ł  p r z e w o d n ic z ą c y  z a r z ą d z a  

p r z e r w ę  o b ia d o w ą .

Sesja popołudniowa
P o s i e d z e n i e  po p r z e r w ie  o b ia d o w e j  w z n o ­

w io n o  o g o d z .  4 -e j .
K ol .  W e s o ł o w s k i ,  sk a r b n ik  Okr. K r a k o w ­

s k ie g o ,  s k ła d a  s p r a w o z d a n i e  f i n a n s o w e  
z  akcji  s t r a jk o w e j  w  K ra k o w ie .

P o  s p r a w o z d a w c y  z a b ie r a  g ł o s  k o le g a  
G o t t s c h a l k ,  k tóry  p o d k r e ś la  d o n i o s ł e  z n a ­
c z e n i e  p r z e p r o w a d z o n e j  1 5 - t  y g  o d n  i o w  e  j 
w a lk i  s t r a j k o w e j ,  W i e ń c z o n e j  z w y c i ę s t w e m ,  
w s k a z u j e  na p o ż y t e k ,  p ły n ą c y  z  c e n t r a l i z a ­
cji,  m ó w i  o o f i a r n o ś c i  i  ż y w y m  u d z ia l e  
w  w a l c e  k r a k o w sk ie j  w s z y s t k i c h  z o r g a n i z o ­
w a n y c h ,  w r e s z c i e  p r z e c h o d z i  do s a m e j  s p r a ­
w y  r o z r a c h u n k ó w .  Z d a n ie m  k o l .  G o t t s c h a l -  
ka,  p o z o s t a ł e  d łu g i  p o w in n y  b y ć  p o k r y te  
p r z e z  Okr. K r a k o w sk i ,  k tó r y  z  w a lk i  n a j ­
w i ę k s z e  w y n ió s ł  k o r z y ś c i .  W z a k o ń c z e n i u  
s k ł a d a  n a s t ę p u j ą c y  w n io s e k :

„Z arząd  G ł ó w n y  u z n a je ,  ż e  w s z y s t k i e  
w p ły w y  o s i ą g n i ę t e  z  n a d z w y c z a j n e g o  o p o ­
d a tk o w a n ia  na  s tra jk  w K r a k o w ie ,  m a ją  
b y ć  u ż y t e  na p o k r y c ie  k o s z t ó w  t e g o  strajku .

P o z o s t a ł e  j e s z c z e  d łu g i ,  p o w s t a ł e  p rzez  
z a c i ą g n i ę c i e  p r z e z  O k r ę g  K r a k o w s k i  p o ż y ­
c z e k ,  s p ł a c i  t e n ż e  O k r ę g  z w ł a s n y c h  s u m  
lo k a ln y c h " .

K ol.  K u b ick i  j e s t  p r z e c iw n y  t e m u  w n i o ­
s k o w i .  W a lk a  b y ła  w s p ó l n ą  o w s p ó l n e  c e l e ,  
n ie  m o ż n a  w i ę c  g r o s  c i ę ż a r u  tej  w a lk i  
s k ła d a ć  n a  bark i  O k r ę g u  K r a k o w s k ie g o .  Okr.  
L w o w sk i  d a ł  na c e l e  w a lk i  p o z a  o p o d a t k o ­
w a n i e m  z g ó r ą  13 V2 m i l ;o n a ,  t . j. t y l e  c o  
W a r ! z a w a  p o ż y c z y ła ,  i o z w r o t  ty c h  s u m  
n ie  u p o m in a  s i ę .  P o n a d t o  a n u lu je  d łu g  K ra ­
k o w a  w  s u m i e  1 m i ljo n a .  D ł u g  m u s i  być

s p ł a c o n y  p r z e z  c a łą  o r g a n iz a c j ę ,  n ie  p r z e z  
j e d e n  O k r ę g  i d la te g o  m ó w c a  s k ł a d a  n a s t ę ­
p u ją c y  w n io s e k :

„ K o sz ty  stre jk u  k r a k o w s k ie g o  pokryw a  
c a ł a  o r g a n iz a c ja  w  s t o s u n k u  p r o c e n t o w y m  
na  j e d n e g o  c z ło n k a .  W y k o n a n ie  te j  u c h w a ły  
p a r u c z a  s i ę  W ydz. W y k o n a w c z e m u * .

Kol. C h a łu p k a  n ie  u w a ż a  s p r a w y  r o z r a ­
c h u n k ó w  za  p i lną .  G o t ó w  j e s t  r ó w n ie ż  d łu g  
k r a k o w s k i  w  s u m i e  1 m i ljo n a ,  z a c ią g n ię t y  
w  P o z n a n iu ,  z a n u io w a ć ,  u z a l e ż n i a  to  od  
u c h w a ły  Z a r z ą d u  Okr. P o z n a ń s k i e g o ,  j e s t  
j e d n a k  p r z e ś w ia d c z o n y ,  ż e  ta k a  u c h w a ła  z a ­
p a d n ie * ) .  S t a w ia  w n i o s e k  o o d r o c z e n i e  s p r a ­
w y r o z r a c h u n k ó w  do n a s t ę p n e g o  p le n a r n e g o  
p o s ie d z e n ia .

Kol. P r z y b y is k i  p r z e w i d u j e , ż e  O k r .Ł ó d z k i  
r ó w n i e ż  d łu g  k r a k o w s k i  w s u m i e  1 7 j m i ­
l j o n a  z a n u lu je .  S p r a w a  ta  z n a jd z ie  s i ę  w k r ó t ­
c e  na  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  o g ó l n e g o  z e b . a -  
nia  Okr. Ł ó d z k ie g o .

Kol. W i t k o w s k i  o ś w ia d c z a ,  ż e  n ie  j e s t  
u p o w a ż n io n y  do a n u lo w a n ia  13 ł/ 2 m i l jo n ó w  
d łu g u  k r a k o w s k ie g o .  Ł a t w o  z r z e k a ć  s i ę ,  gdy  
n a l e ż n o ś ć  w y n o s i  j e d e n  c z y  p ó ł to r a  m i l jo n a .  
L w ó w  c z y  Ł ó d ź  d a w a ły  z l e ż ą c e j  g o tó w k i,  
n ie  n a r u s z y ły  s w o ic h ^ n i e r u c h o m o ś c i ,  ja k ie  
p o siad ają .  W a r s z a w a  o d d a ła  s w o j e  p i e n i ą ­
d z e  na s tra jk  w ch w il i ,  k ie d y  m ia ła  n a b y ć  
p la c  p o d  p r z y s z ły  d o m  Z w ią z k u .  D z i ś  c e n a  
t e g o  p la c u  w o b e c  sp ad k u  m arki  j e s t  d la  
n a s  n i e d o s t ę p n a .  W a r s z a w a  n a  p o ż y c z c e  
u d z i e l o n e j  K r ak ow ow i  p o n io s ła  d u ż e  s tr a ty  
na sp a d k u  w a lu ty .  W r e s z c i e  k o l .  W itkow sk i  
w y r a ż a  n a d z ie j ę ,  ż e  d łu g  org a n iza c j i  w a r ­
s z a w s k ie j  z o s t a n i e  c a ł k o w i c i e  z w r ó c o n y .

K ol.  P a s z k i e w i c z  p r a g n ie  s p r a w ę  z a ł a ­
tw ić  k o m p r o m i s o w o  i s t a w i a  w n io s e k ,  by 
p o ł o w ę  d łu g u  p ok ryć  w m y ś l  w n i o s k u  kol.  
K u b ic k ie g o ,  d rugą  p o ł o w ę  pokryje  Okr. Kra­
k o w s k i .

Kol.  S z c z u c k i  c h c i a ł b y  t a k i e g o  r o z s t r z y ­
g n i ę c i a  s p r a w y ,  k t ó r e b y  i W a r s z a w y  n ie  
k r z y w d z i ło  i K ra k ó w  z a d o w o l i ł o .  R o z s t r z y ­
g n ię c i e  n i e k o r z y s t n e  d la  W a r s z a w y  zrob i  
j a k n a j g o r s z e  w r a ż e n ie  na  o r g a n iz a c j i  w a r ­
s z a w s k ie j .  N i e  t r z e b a  z a p o m in a ć ,  ż e  W a r­
s z a w a  p ie r w s z a  o b n a ż y ł a  s t a n  s w o je j  k a sy  
i p o s t a w i ł a  ją do d y s p o z y c j i  na  c e l e  s t r a j ­
ku. Inne  o r g a n iz a c j e  n ie  g r o m a d z i ły  w o b e c  
s p a d k u  w a lu ty  k a p i ta łó w ,  w y p ła c a j ą c  w y ż ­
s z e  ś w ia d c z e n i a  c z ł o n k ó w  lu b  p r z e p r o w a ­
d z a ją c  r e m o n ty  lo k a l i  i p o d n o s z ą c  p r z e z  to  
i c h  w a r t o ś ć .  To t e ż  w  c h w i l i  w y b u c h u  
s tra jk u  s a m a  W a r s z a w a  p o s i a d a ł a  trzy  razy  
t y l e  g o tó w k i ,  c o  w s z y s t k i e  in n e  o r g a n iz a c je  
r a z e m  w z i ę t e  i z  t ą  g o t ó w k ą  s i ę  o f ia r o w a ła  
w  p r z e ś w ia d c z e n iu ,  ż e  s p e łn ia  sw ó j  o b o w i ą ­
z e k  i ż e  n ie  z o s t a n i e  k i e d y ś  p o k r z y w d z o n a .  
B ę d ą c  pod  b o k i e m  c e n t r a l i ,  b y ła  dla  niej  
n ie ja k o  s t u d n ią ,  w której  z k a ż d e j  c h w i l i  
m o ż n a  b y ło  b r a k u ją c ą  k w o t ę  d la  K rak ow a  
z a c z e r p n ą ć .  W ie k o  tej s tu d n i ,  w  r a z i e  n i e ­
p o m y ś l n e g o  d la  W a r s z a w y  r o z s t r z y g n ię c ia  
sp r a w y  s p ła t y  d łu g ó w ,  w  p r z y s z ł o ś c i  m o ż e  
s i ę  z a t r z a s n ą ć  i b ę d z i e  to  z  o lb r z y m ią  
s z k o d ą  d la  c a łe j  o r g a n iz a c j i .  O fiary  o r g a n i ­
z a c j i  w a r s z a w s k ie j ,  p o n i e s i o n e  w s k u t e k  
s p a d k u  m ark i  i tak  s ą  o lb r z y m ie ,  d a l s z y c h  
ż ą d a ć  n ie  m o ż n a .  N i e  m o ż n a  t e ż  i o r g a n i ­
zacj i  k ra k o w sk ie j  o b a r c z a ć  c a ły m  d łu g ie m  
w o b e c  c i ę ż k i e g o  d z i ś  p o ł o ż e n i a  tej  o r g a n i ­
zacj i .  N a j w ła ś c iw ie j  b y ło b y  p rzy ją ć  w n io s e k  
k o l .  P a s z k i e w i c z a  jako  n a j ła t w ie j s z y  do  
w y k o n a n ia .  W o b e c  z r z e c z e n i a  s i ę  n a l e ż n o ś c i  
p r z e z  L w ów , Ł ó d ź  i P o z n a ń  p o z o s t a j e  j e ­
d y n ie  d łu g  13 l/2 m i l jo n a  n a le ż n y  W a r s z a w ie .  
S z e ś ć  m i l j o n ó w  z  tej  su m y  pokryje  C e n tr a la ,  
o k o ło  p ó ł to r a  w płyn ie ,  z a l e g ł y c h  o p o d a tk o -  
w a ń ,  p o z o s t a j e  w i ę c  j e s z c z e  6  m i ljo n ó w ,  
z  k tó r y c h  p o ł o w ę  K rak ów  b ę d / . i e  m ó g ł  p o ­
k r y ć  b e z  w i ę k s z e g o  w y s i ik u ,  r e s z t ę ,  t. j . 3

* )  J u ż  z a p a d ła  (R e d . ) .
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miljony pokryje ca la  o rganizacja  — w ypad­
nie więc około 1000 mk. na wykwalifikowa­
nego członka . W ten  sposób m ożna będzie 
sp raw ę  ku zadow oleniu  wszystk ich  rozs trzy ­
gnąć oraz  najłatwiej i najszybciej dług W ar­
szaw ie  zwrócić.

P o  dyskusji odczytano w szystkie  zgłoszo­
ne wnioski, t. j. kol. G ottschalka ,  Kubickie­
go, C hałupk i i P aszk iew icza  i przystąpiono 
do głosowania. Uchwalono jednom yślnie  
p ie rw szą  część  wniosku kol. G o ttscha lka ,  
a mianowicie:

.Z a rząd  Główny uznaje , że  w szystkie  
wpływy, osiągnię te  z nadzwyczajnego opo­
datkow ania  na s t ra jk  krakowski,  mają być 
uży te  na pokrycie  kosztów tego s tra jku" .

Druga część  wniosku kol. G o ttscha lka  
oraz  wnioski kol. Kubieckiego i P aszk iew i­
cza, n ie  uzyskawszy potrzebnej większości, 
upadły .  Tern sam e m  spraw a ro z rach un ku  
akcji krakowskiej pozo s ta ła  n ie rozs trzyg­
n iętą  i od łożoną  do następnego  p lenarnego 
posiedzenia .

S praw ę podw yższenia  wkładki i zapo­
mogi re fe ru je  kol. Szczucki.

W skutek  s ta łeg o  i to  dość  gwałtownego 
spadku  marki wiele organizacyj zawodowych 
w raz z comiesięcznym w zros tem  zarobków 
com ies iąc  również podnosi wkładkę człon­
kowską i zapomogi bezkondycyjnych. Wkład­
ka do cen tra li  n a to m ias t  uch w alana  była 
do tychczas na okresy  dłuższe, o s ta tn ia  na 
przeciąg  3-ch miesięcy. W dzis ie jszych  wa­
ru n kach  je s t  to  niepraktyczne, a naw et 
w ręcz  szkodliwe, bo przy w zrastających 
s ta le  w ydatkach na  pensje  funkcjonarjuszy, 
wydawnictwo „Wiad. Graf.* i wyjazdy, kasa 
g łów na nie m oże  pod koniec a n aw e t  już 
w połowie kw arta łu  związać końca z koń­
cem. Również zapomogi dla bezkondycyj­
nych s ta ją  się popros tu  śm ieszne . Aby tem u 
kres  położyć, należy bezw arunkow o upow aż­
nić Wydz. Wykonawczy do com iesięcznego 
regulowania  wysokości wkładek i zapom og 
na zasadz ie  wskaźnika droży in ianego ,  wy­
kazanego przez Kom. S ta tys tyczną  w W ar­
szawie, k tórej orzeczen ia  odpowiadają  o rze ­
czeniom Komisyj S ta tys tycznych  w innych 
m iejscowościach, a częs to  są  n aw e t  niższe.

Należy również poddać rewizji s to su nek  
wysokości zapomogi do wkładki członkow­
skiej.  Zapomoga tygodniowa dla bezkondy- 
cyjnego w W arszaw ie  rów na  się  71/2 w kład­
kom członkowskim, w Krakowie niecałym 
7 wkładkom, we Lwowie n ieca łym  5 w kład­
kom, podczas gdy jedna  zapomoga C en tra l i  
pochłan ia  10‘/2 wkładki członkowskiej.  Wy­
dział Wykonawczy proponuje tedy n a s tę p u ­
jący s to su n ek  wysokości wkładek do zapo­
móg: I kat. S wkładek, II kat.  9 wkł., III kat. 
10 wkł., IV kat.  12 wkł.

Co do wysokości w kładek  na m. kw ie­
cień p roponuje  s ię  u trzym anie  do tychcza­
sowego sy s tem u  tych grup zarobkowych 
Z n as tępu jącą  zm ianą wysokości zarobków: 
I grupa — zarobek  tygodniowy ponad  300.000 
mk., II g rupa  — 200—jOO tys., III g rupa  — 
200—100 tys., IV grupa — poniżej 100 tys. 
Wysokość wkładki od tych grup zarobko­
wych okreś la  s ię  jak dotychczas, 2 %  od 
m inim um  zarobku  danej grupy, t. j. I kat. 
6000 mk. tyg., II kat. 4000, III kat. 2000, IV 
kat. 1000 mk W końcu re fe ra tu  sk łada  kol, 
Szczucki odnośny wniosek konkretny. P o ­
czerń kol.  Nowakowski przedstaw ia s tan  
kasy  i wskazuje  na jej n iedom agania.

Po kró tk ie j  dyskusji, w której kol. Ku­
bicki i Chałupka wskazywali na  nieco za- 
wysokie wkładki, zwłaszcza dla IV kat. , 
wniosek r e f e re n ta  z poprawką kol.  Chałupki 
co do wysokości wkładek, a przyjętą  p rzez 
re fe ren ta ,  uchwalono w brzm ieniu  następu- 
jącem;

„I. Zarząd Główny upoważnia Wydział 
Wykonawezy do miesięcznego  regulow ania  
wysokości w kładek  i zapomóg na zasadzie  
w skaźnika drożyźnianego, wykazywanego co 
m ies iąc  przez W arszawską Komisję S ta ty ­
s tyczną  z zachow an iem  do tychczasow ej z a ­
sady c z te re c h  kategoryj w kładek  i zapomóg. 
W ysokość zapom óg dla poszczególnych k a ­
tegoryj ok reś la  s ię  w sposób  następujący : 
zapom oga I kat. — 8 wkładek, zapomoga 
II kat. — 9 wkł. tyg., zapom oga III ka t .  — 
10 wkł. tyg., IV kat. 12 wkł. tyg.

. P ie rw szą  regulację  wkładki i zapomogi 
uchw ali  Wydział Wykonawczy na m. maj, 
na zasadz ie  wskaźnika w ykazanego w m ar­
cu  na  kwiecień. Przy każdej reg u lac j i  do ­
puszcza lne  są zaokrąg len ia  do równych 
setek .

I I .  Na m. kwiecień Z arząd  Główny u s t a ­
nawia wysokość w kładek  i zapom óg jak 
nas tępu je :

Z arobek  tygodniowy ; Kat. Wkł. Zap.

ponad 300.000 ,-nk. I- 4.000 32.000
200.000 — 300.000 U. 2.000 18.000
100.000 — 200.000 | III. 1.000 10.000
poniżej 100.000 IV. 500 j 6.000

P unkt 5 p o rządku  dziennego „Klęska 
drożyzny i bezrobocia" ,  re fe ru je  kol. Szczuc­
ki, zas trzega jąc  s ię  na w stępie ,  że  wobec 
już n ieco późnej pory odstępu je  od zam iaru  
wygłoszenia d łuższego re fe ra tu ,  og ran icza­
jąc się do przedłożenia  sam ych  rezolucyj 
i k ró tk iego  ich  umotywowania.

S za le jąc a  dziś drożyzna jes t  w głównej 
m ierze  wynikiem zupełnego  braku  poczucia 
obyw ate lskiego i poczucia uczciwości wśród 
obszarników, chłopów, kupców, przem ysłow ­
ców i całego sze regu  pośredników, a także  
w n iem ałe j  m ierze  brak iem  zaradczośc i lub 
zupełnej bezczynności władz, wskutek  czego 
wszelkiego rodzaju  paskarze  mogą b e zkar­
nie m agazynować i ukrywać produkty  p ierw ­
szej potrzeby, by je  po tem  szmuglować 
p rzez źle  s trzeżo ne  granice. Przyczynia się 
do tego jeszcze  spadek  marki o raz  zupełna 
b ie rn ość  szerokich  m as  konsum entów , k tó ­
rzy nie s ta ra ją  s ię  w należyty sposób na 
w zrost  drożyzny i paskow anie reagować, 
pozwalając s ię  w ohydny sposób wyzyskiwać 
rozzuchwalonym paskarzom.

W osta tn ich  czasach  dopiero  rząd  z a ­
czyna energ iczn ie j  k rzą tać  s ię  około walki 
z drożyzną, powołując do tego ce lu  n a d ­
zwyczajny kom isarja t  i zapow iadając udzie­
len ie  znaczniejszych kredytów miejskim wy­
dzia łom  zaopatrywania, z rzeszen iom  konsu­
m entów  i kooperatywom . Te os ta tn ie  za ­
rządzenia  is totnie  mogą przyczynić się do 
zaham ow ania  w zrostu  drożyzny, a naw et do 
w ywołania na  rynku tendenc ji  zniżkowej. 
K ooperatywa je s t  jedyną  bron ią  w ręku spo­
żywcy, k tó rą  ten  os ta tn i  sk u teczn ie  może 
walczyć z drożyzną. J ed n a k ż e  idea  koope­
racji w naszem  spo łeczeństw ie  dziś m ałe 
jeszcze  ma zrozum ienie  i spo łeczne  z n a ­
czenie tego  rodzaju  z rzeszeń  jes t  przez 
szerok ie  koła spożywców n iedoceniane. J e s t  
uzasadn iona  nadzieja, że w obec zapowiedzi 
rządow ych  kredytów, kooperatywy będą  
w s tan ie  już w najbliższej przyszłości do ­
s ta rczać  swym członkom znacznie  tańszych 
produktów  i sku teczn ie  walczyć z paskar-  
s twem .

Nasz  zw iązek może i powinien w pew ­
nej m ierze  przyczynić s ię  do zwalczania 
drożyzny drogą szerzen ia  wśród swych 
członków propagandy za zapisywaniem s ię  do 
s tow arzyszeń  współdzielczych. Na w szyst­
kich ogólnych zebran iach  oddziałów należy

członków do tego zachęcać  i nawoływać. 
W tym też  du ch u  Wydział W ykonawczy 
p rzedk łada  p lenum Z arządu  Głównego r e ­
zo luc ję  do uchw alen ia .

Nie m nie jszą  od drożyzny k lęską  jes t  
dziś dla klasy robotniczej,  a więc i dla 
drukarzy, w zm agające  s ię  z każdym dniem  
bezroboc ie .  Poczęści je s t  ono n as tęp s tw em  
naszej wadliwej go spodark i spo łeczne j,  po ­
części  zaś  j e s t  wywoływane sz tuczn ie  p rzez  
w łaścicie li ,  dążących  bezwzględnie do ob­
niżenia  p łac . Walka z bezroboc iem  je s t  dziś 
n ie s łychan ie  trudna. P odz ia ł  pracy, jeżeli 
nawet da s ię  gdzieś  w śród  kolegów z a s to ­
sować, czy też  pom oc m ate r ja lna ,  są  to  
wszystko środki doraźne , k tóre  zła nie  u s u ­
ną. C ierpimy dziś na nadm ia r  rąk  ro b o ­
czych i te m u  przedew szystk iem  trzeba  p r z e ­
ciwdziałać. P rzy  w zras ta jące j  wciąż liczbie 
kolegów bezkondycyjnych mają  miejsce  fak­
ty przyjmowania nowych uczni,  przez co 
kadry bezrobo tnych  s ta le  się pow iększają .  
I mimo w ydalań  widzi s ię  je szcze  tu  i ow ­
dzie p racę  pogodzinną. Ś rodkam i niezawod- 
nemi, działającem i jednak  dopiero  na d a l­
szą  m etę ,  będzie  w pierw szym  rzędzie  o g ra ­
n iczenie  liczby uczni lub przez pewien o kres  
zupełne  ich nieprzyjm owanie na  praktykę, 
dalej zup e łn e  zn ies ien ie  ro b ó t  pogodzin- 
nych, co da m ożność  um ieszczen ia  w p ra ­
cy, choćby chwilowej, kolegów bezkondy­
cyjnych, w reszcie  podziału  pracy w tych 
zakładach , gdzie grozi redukcja .  W tym 
w łaśn ie  s en s ie  zredagow any w niosek  s t a ­
wia re f e re n t  do uchw alenia .

P a  re fe rac ie  kol. Szczuckiego  wywią­
za ła  s ię  ożywiona dyskusja ,  w k tó re j  z a ­
biera li  głos kol. Gzowski, Dziąg, Witkowski, 
Paszkiewicz i inni. Mówcy podzielali wy­
wody re te re n ta ,  byli jednak  innego zdania  
na punkcie podziału  pracy, przewidując m o­
gące s t ą d  wyniknąć n iepożądane ,  a naw et 
szkodliwe skutki. Obie rezo luc je  re fe ren ta ,  
po sk reś len iu  punk tu  o podziale  pracy, 
uchw alono  w brzm ien iu  następującym :

„Szalejąca od daw na drożyżna w os ta tn ich  
czasach przybiera  rozmiary w prost  z a t rw a ­
żające i spycha k lasę  rob o tn iczą  coraz 
głębiej na dno nędzy i rozpaczy. Klasa 
robotnicza , zagrożona w sw em  is tn ieniu  
przez w zmagającą s ię  drożyznę, ra tu nek  
dla s ieb ie  p rzed rozw ydrzonem pask a rs tw em  
widzi jedynie  w s i lnych s tow arzyszen iach  
spożywców i koopera tywach. D latego też  
Zarz. Główny na HI plen. posiedzeniu  wzy­
wa wszystkich członków do masowego za­
p isywania s ię  do kooperatyw  i z rzeszeń  
spożywców oraz do brania  żywego udziału  
w zw alczaniu  drożyzny przez m eldow anie  
odnośnym władzom ujaw nionych przez s ie ­
bie sk ładów  paskarsk ich  i machinacyj n ie ­
legalnych wszelkiego rodzaju  spekulantów .

Wobec k lęski bezrobocia ,  trap iące j p ra ­
cowników p rzem ysłu  graficznego, Z a rząd  
Główny wzywa Okręgi i Oddziały do z a s to ­
sow ania tych w szystkich  środków dla p rz e ­
ciwdziałania bezrobociu , jakie im s to ją  do 
dyspozycji,  a między innemi:

1) zup e łn e  w strzym anie  przyjmowania 
uczni na praktykę,

2) zn ies ien ie  w szelk ich  ro b ó t  pofaje- 
rantowych*.

Wprawdzie powyższe środk i klęski nie 
zażegnają, ale  w pew nym s topn iu  osłabią  
jej przykre skutki,  dlatego też  Zarz. G łów ­
ny kładzie  wielki nacisk  na konieczność  
ich stosowania*.

W wolnych wnioskach za ła tw iano n a s tę ­
pu jące  sprawy: I) Uchwalono djety w wyso­
kości 20.000 mk.; 2) Rozpatrzono  p ro tes t  
Sekcji P e rs o n e lu  Pom ocniczego Okręgu 
Krakowskiego przeciw wyborom do władz 
Okręgu. Przeds taw ic ie le  Okręgu oświad-
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czyli, że  wybory p rzeprow adzone  byiy przez 
poprzedni Zarząd, który  ponosi winą za 
pominięcie  Sekcji  przy w yborach, i że 
w najbliższej przyszłości zarządzone  zos ta ­
ną now e wybory; 3) Na w niosek Wydziału 
W ykonawczego przyznano Oddziałowi w C ie­
szynie zapomogę s tra jkow ą za trzy dni 
w sum ie  97.650 mk. o raz  zapomogę na o d ­
budow ę organizacji , doprowadzonej do up ad ­
ku przez poprzedniego przewodniczącego, 
w sum ie 97.650 mk. 4) Wniosek kol. N owa­
kowskiego o podziale funduszów  C entra l i  
uznano za p rzekraczający  k om petenc ję  Z a­
rządu  Głównego i odłożono do Zjazdu;
5) Wniosek kol. S roczyńskiego o u s ta len ie  
w arunków  pracy i płacy w drukarni b ank­
notów w Bydgoszczy przekazano  do za ła ­
tw ien ia  Wydziałowi W ykonawczemu.

P osiedzen ie  zam knię to  o godz. 9 m. 45 
wieczorem . W. Szczucki.

Z POSIEDZEŃ ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO

Protokół z dnia 7 marca 1923 r.
O becni kol.: G ottschalk ,  Szczucki, No­

wakowski, Wojciechowski, Janiak , Szyndler, 
S tan iszew sk i,  Gzowski, Dąbrowicz.

Po odczytaniu  pro tokółu  z osta tn iego  
pos iedzenia  omówiono spraw ę rozrachunków  
akcji krakowskiej. Po  o bszerne j dyskusji 
postanowiono wystąpić na III p le na rn em  
posiedzeniu  z wnioskiem, iż O kręg Krakow­
ski ma zapłacić  w szystkie  swoje długi s t r a j ­
kowe. Dokonano podziału re fe ra tów  na III 
p lenarne  posiedzenie  Z arządu  Głównego 
w sposób następujący: kol.  G o ttscha lk  — 
rozrachunk i akcji krakowskiej, kol. Nowa­
kowski — s ta n  kasy, wpływy, rozchody, 
kol.  Szczucki — 1) sprawozdanie  Wydziału 
Wyk., 2) Klęska drożyzny i bezrobocia ,  
3) podwyższenie  zapomóg i wkładek. O rga­
nizacjom, zapominającym o obow iązku w ska­
zywania na odcinkach przekazów  celu, na 
jaki p ien iądze  nadsyłają ,  pos tanow iono  
w specjalnych l is ta c h  o obow iązkach tych 
przypominać. Załatwiono k o respo nd enc ję  
bieżącą  i przyjęto do w iadomości sp raw o ­
zdanie  sek re ta r ja tu .

Protokół z  dnia 14 i 15 marca 1923
O becni w pierwszym dniu kol. G ottschalk , 

W ojciechowski, Nowakowski, Dąbrowicz, 
Dziąg, S tan iszew ski,  Szyndler, Gzowski. 
N ieobecny lecz usprawiedliw iony kolega 
Szczucki. O becni w drugim dniu: kol. G o t t ­
schalk , Szczucki, Nowakowski, W ojciechow­
ski, S taniszew ski,  Szyndler.

O m aw iano  spraw ę III plen. posiedzenia  
Zarz. Gł. O dnośn ie  podw yższenia  z dniem  
1 kw ie tn ia  r. b. w kładek  i zapomóg p o s ta ­
nowiono wystąpić z następującym w nio­
skiem: wkładka I kat. 6000 mk. tyg., II kat. 
4000 mk., III kat. 2000 mk., IV kat. 1000 mk. 
przy zarobkach  w I kat.  ponad 300.000 mk. 
tyg., w II kat. 200 do 300 tys., w III kat. 
100 do 200 tys., w IV kat. poniżej 100.000 
mk. tyg. Zapomoga I kat. — 8 wkł., II kat.— 
9 wkł., III kat.  — 10 wkł., IV kat. — 12 wkł. 
tygodniowych. Na n a s tę p n e  m ies iące  w yso­
kość wkładek i zapomóg u s ta la  Wydział 
Wykon, na zasadz ie  wskaźnika drożyźnia- 
nego W arsz. Komisji S ta tystycznej.  O ddzia­
łowi w B ia łym stoku  postanow iono  wysłać 
zapomogi dla bezkondycyjnych, o raz wypła­
cić taką  zapomogę za 2 tyg. m arca  kol.  S t .  
Mikuckiemu z Ł ucka Woł. Przyjęto  do w ia­
dom ości spraw ozdanie  o sytuacji o rgan iza­
cyjnej Oddziału w Cieszynie. P ro t e s t  Sekcji 
P e rs o n e lu  Pomocn. Okr. Krakowskiego p rze ­
ciw wyborom do w ładz O kręgu  uznano  za  
słuszny i postanow iono  w nieść  go na plen.

Płace prac. przemysłu graficznego w Warszawie na m. Kwiecień 1923 r.
(wyższe od p łac  z m a rc a  o 33.51%).

Z A W Ó D
Minimum 
obowiąz. 
od 11/4 
do 10/5

DRUKARNIA

S k ł a d a c z e ...........................
M a s z y n iśc i ...........................
P e d a l a r z e ...........................
N akładaczki wykwalifik. j  

Odbieraczki „
Pomocnicy  druk. wykwa 

lifikowani . . . .

411.000
411.000 
308.250 
205.500

49.320

8.935
8.935 
6.701 
4.467 
1.072

205.500 | 4.467

LITOGRAFJA

M as z y n iśc i ............................
U m d r u k i e r z y ......................
Rysownicy (grawerzy 

i chrom olitografowie)
N a k ł a d a c z k i ......................
O d b i e r a c z k i ......................
S z l i f i e r z e ...........................

411.000
411.000

411.000 
143.850

61.650
205.500

8.935
8.935

8.935 
3.127 
1.340 
4.467

CYNKOGRAFJA 
Fotograf siatkowy . 

„ k r e s k o w y .
K o p i ś c i ......................
T raw iacze siatkowi 

„ k reskowi
Re t us z e r z y . . . .  
Efekciarki . . . .
Kor e k t or z y . . . .

INTROLIGATORNIA 
1 a) kategor ja  m ę s k a .
1 b) „ ■
2 . „ • 
3 „ •
1 kategorja  ż e ń sk a .  .
2 „ • •
3 » » • •
4 .  • •

Minimum i 
obowiąz. 
od 11/4 
do 10/5

Za
godz.
pracy

411.000 8.935
349.350 7.595
349.350 7.595
411.000 8.935
349.350 7.595
349.350 7.595
246.600 5.301

i 349.350 7.595
| 287.700 62.54

411.000 8.935
i  382.230 8.309

349.350 7.595
246.600 5.361
226.050 4 914
143.850 ! 3.127

' 69.870 1.519
41.100 894

posiedzenie .  P rzy ję to  do w iadomości s p r a ­
wozdanie O kręgu  Ś ląskiego o toczących  s ię  
rokow an iach  regu lam inow o - cennikowych. 
Odczytano  b ie ż ą c ą  ko respondenc ję .

Protokół z  dnia 21 marca 1923 r.
Obecni kol. G o ttscha lk ,  Szczucki, Nowa­

kowski, Wojciechowski, Szyndler ,  Gzowski, 
Dąbrowicz, S taniszew ski.

Po  odczytan iu  p ro to kó łu  z poprzedniego 
posiedzen ia  powzięto n a s tęp u jąc e  uchwały: 
1) Oddział P łock, wobec w strzymania się 
członków tego oddzia łu  od p łacen ia  w kła­
dek  zaw iesza  s ię  w p raw ach  do zapomóg 
do c za su  u regulow ania  na leżności i rozpo­
częcia opłacaniajjwkładek; 2) Oddział Biały­
stok, pobiera jący  wobec n iew ysta rcza lnośc i 
wpływów lokalnych zapomogi bezkondycyj­
nych z C en tra l i  ma przysyłać co tydzień 
l i s tę  wypłaty zapomóg, pokwitowanych przez 
pob ie ra jących  je kolegów bezkondycyjnych, 
3) Okręgowi S osnow ieck iem u zwraca się 
uwagę n a z b y t  długie za leganie  w nadsyłaniu  
wykazów m ies.  w kładek i opodatk. n a  Kraków 
i żąd a  s ię  nad es łan ia  zaleg łych  wykazów 
i sum  w te rm in ie  jak najkrótszym. 4) O krę­
gowi L ube lsk iem u  poleca s ię  s t a n ą ć  jak- 
najenergicznie j w obronie  zaa takow anych  
p rzez  w łaścicieli  d rukarń  o rzeczeń  Komisji 
S ta t . ,  5) P o ru szo n ą  przez Komisję C en ­
t r a ln ą  w liście do Z a rząd u  Głównego sp ra ­
wę zo rganizow ania  n iedrukarzy  w Państw . 
Z ak ładach  G raficznych w W arszaw ie  p os ta ­
nowiono w nieść  na po s ied zen ie  Z a rząd u  
O ddzia łu  W arszawskiego, i opinję zak o m u ­
nikować Komisji C e n tra ln e j .  P rzy ję to  do 
w iadomości sp raw ozdan ie  k81. Szczuckiego 
z posiedzenia  Komisji C en tra lne j z d. 19.111, 
na  k tó rem  był obecny  s e k re ta rz  Międzyna­
rodow ej F ederac j i  Związków Zawodowych 
w A m sterdam ie  — Fimmen.

Protokół z  dn. 28 marca 1923.
O becni kol., G ottscha lk ,  Szczucki, Woj­

ciechowski, Nowakowski, Szydler, S ta n i ­
szew ski,  Janiak , Burkot.

U chwalono w ydrukować dodatkowo 1000 
Jegitymacyj członkow skich , 500 a rkuszy 
k s iążk i kontowej, o raz  10 bloków po 100 
kw itów  — „pokwitowań odbioru*. P rz y s ła ­
n e  p rzez  Komisję C e n t ra ln ą  znaczki prze- 
c iw w ojenne postanow iono  roz e s łać  O ddzia­
łom dla rozsprzedaży  wśród członków.

Przy ję to  do w iadomości uchw ałę  Zarządu 
O kręgu  P oznańsk iego  o zanu low an iu  1 mil- 
jona mk. d ługu krakow skiego. Członków 
Zarz. Gł. kol.  Tyczyńskiego i W aw rzyńsk ie­
go, w o bec  nieprzybyw ania  od dłuższego 
czasu  n a  po s iedzen ia  postanowiono za ­
wiesić w p ra w a c h  członków Z arządu  do 
najb l iższego  Z jazdu i na ich miejsce po­
w ołać ko lejnych zas tępcó w  kol. W ojcie­
chow skiego Ant. i S tan iszew skiego .  O d ­
czytano b ieżącą  k o resp on den c ję .

Z OKRĘGU WARSZAWSKIEGO

Protokół z  dnia 1/III-23 r.

O becni kol: Witkowski, Żybursk i ,  Garu- 
siewicz, Kuszewski,  Miłobędzki, Błaszczyk, 
Glinko, F rączkow ski,  oraz p rze ds taw ic ie le  
sekcji: kol. m aszyn is tów —kol. K alhorn  i in- 
tro ligat.  kol. Kowalewski i Zych, cynkogra- 
fów Twardowski.

Zawiadomiono Zarząd  o zachow an iu  się 
n ie  ko leżeńsk iem  kol. J.... Omówiono sp ra ­
wę rozd an ia  100 egz. broszury , „P ap ie rn ic ­
two*, o farowanych przez p. Łazarskiego, i po­
s tanow iono  rozdać  takowe członkom z a ­
rząd u  i prezydjum Sekcji,  a r e sz tę  D elega­
tom  na  zeb ran iu  Koła.

Rozpatryw ano sp raw ę  bezkondycyjnych 
i postanow iono  w nadchodzący  po n ied z ia ­
łek  zapros ić  w szystk ich  de lega tów  dla o m ó ­
wienia  te j  sprawy. Jed y n em  rac jon a ln em  
i godziwem za ła tw ien iem  sprawy b e z ro b o ­
c ia  je s t  p rzeprow adzen ie  sk rócen ia  dnia 
roboczego, dla pozostawienia  jaknajwiększej 
liczby pracowników na kondycjach i podział 
p racą  z bezrobotnymi. Odczytano i z a tw ie r­
dzono m em orjał,  do Min. P racy  w sp ra ­
wie bezrobotnych  pracowników graficznych. 
O m ów iono  spraw ę pracow ników  jednej 
z w iększych d ru karń  i postanow iono  w e­
zw ać pracow ników  dla uzdrow ien ia  w ew ­
nę trznych  organizacyjnych s tosunków . Roz­
pa tryw ano  w dalszym ciągu s tra jk  u Em- 
chowicza, z czego zdał sp raw ę kol.  Zych, 
i postanowiono w bieżącym tygodniu  w ypła­
cić zapom ogę stra jku jącym . Rozpatrzono 
podan ie  M. o zapomogę i postanowiono na 
mocy orzeczen ia  Sekcji takow ą wypłacić . 
Rozpatrzono  dw a podania  o zapomogi, je d ­
no przyznano a d rug ie  odrzucono. P o d a ­
ni* kol. Ś. postanow iono  oddać Kołu Deleg .
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Protokół z  d. 8-1II r. b.
Obecni kol. Witkowski, Żyburski, Garu- 

siewicz, Kuszewski, Miiobędzki, Błaszczyk, 
Glinko, Frączkowski, Potu lsk i ,  oraz  p rzed­
staw. sekcji cynkogr. kol. Twardowski, i m a­
szynistów kol. Kalhorn.

Spraw ę konferencji cennikowej w s tęp ­
nej oraz  nas tępne j z Komisją W łaścicieli 
z re fe row ał kol.  W itkowski, co przyjęto do 
wiadomości, uznając  za jedyne s tanowisko 
trw an ia  przy % %  Komisji S ta tystycznej.  
Spraw ę bezkondycy jnycbzrefe row ał również 
kol. prezes, stwierdzając, iż większość d ru ­
karń tendencyjn ie  sk raca  godziny pracy, 
aby zm usić  nas  do w yrzeczenia  s ię  podwy­
żek. Po dyskusji postanowiono na razie  po ­
zostaw ić  spraw ę jej biegowi, czuwając nad 
jej sz tuczną  robotą.

Bezkondycyjnym polecono zw racać  się 
do pracowników w d rukarn iach  o podział 
pracy, i wskutek tego przeprowadzić ag ita­
cję w tym kierunku . Co do wypłat zap o ­
móg zwrotnych, z powodu wydania około 5 
miljonów marek, postanow iono  robić  nacisk 
na d łużników  pracu jących  o raz  uw zględ­
niać tylko wyjątkowe potrzeby.

Omówiono sp raw ę przyjęcia na członka 
kol. A damskiego K. i pos tanow iono  go 
przyjąć z w arunkiem  godnego zachow ania 
się na przyszłość. O dczytano p odan ie  kol. 
S. o zapomogę zw ro tn ą  i oddano  Sekcji In- 
trolig. do za ła tw ien ia  ew en tua ln ie  dania  
m u kondycji . Odczytano podanie  kol. D. 
o zapomogę zw rotną  i postanow iono  wobec 
n ieposiadania  praw a regulam inowych z a p o ­
móg takowej odmówić.

Z oddziału częstochow skiego.
W dniu  24 s tyczn ia  r. b. odbyło s ię  N ad­

zwyczajne Ogólne zebran ie  przy udziale  
w szystkich  członków naszej organizacji.

Zebran ie  o tw orzył przew. kol. Kępiński, 
k tó ry  w im ien iu  Związku Częstochow skiego  
powitał przeds taw ic ie la  Z arządu  Głównego, 
kol. Szczuckiego.

Kol. Szczucki im ieniem  Zarządu G łów ne­
go pow ita ł  organizację naszą, poczem wy­
głos ił  obszerny re f e ra t  na tem at:  Związki 
Zawód. Drukarzy w Polsce , oraz szeroko  
omówił sp raw ę C entra l izac j i.

W pierwszej części swego, nadzwyczaj 
rzeczow ego przem ówienia ,  kol. Szczucki 
sk reś li ł  h is to r ję  pow staw an ia  organizacyj 
d rukarsk ich ,  z jak olbrzymiemi tru d n o śc ia ­
mi walczy i nadal walczą, organiza torzy  — 
bojowcy o lepsze ju tro  dla drukarza. Mó­
wił—o Z w iązkach  Drukarzy w byłych zab o ­
rach, o Związkach Drukarzy w innych p a ń ­
s tw a c h  i tak  dobiegł kol.  p re legent,  aż do 
chwili obecnej, do powstania  tej, tak długo 
oczek iw anej Centralizacji.

Drugą część  re fe ra tu  poświęcił kol. 
Szczucki om ów ieniu  spraw y s tra jku jących  
kolegów krakowskich, gdzie szczegółowo 
objaśnił zebranych o przebiegu całości 
strajku.

Na zakończenie  sw ego re f e ra tu  zazna­
czy, iż dużo pracy włożyć t rzeba ,  aby 
wszystkie oddziały C en tra l i  funkcjonowały 
tak, jak tego po trzeba  wymaga.

Tu zakończył delega t sw e piękne i d u ­
cha  doda jące  przem ówien ie ,  poczem u d z ie ­
la ł  odpowiedzi na różne  zapytan ia  z e b ra ­
nych.

Kol. przewodniczący w gorących słowach 
dziękował p re legen tow i za udz ie lon e  in for­
macje  zebran iu , zaznaczając ,  że Zarząd  
Główny winien był już oddaw na w ten sp o ­
sób ( to  je s t  zapom ocą  u rządzan ia  częstych  
re fe ra tó w ) pobudzać  do pracy o rg a n iz a ­
cyjnej.

Z eb ran ie  zakończono  okrzykami na cześć  
Związku Drukarzy w Polsce , o raz  na cześć  
Centralizacji.  S-ki

Z OKRĘGU GRUDZIĄDZKIEGO
W drukarn i „Pom orzanina" w Kościerzy­

nie na Pom orzu  p rzys tąp iono  do akcji s t r a j ­
kowej i to  z powodów następujących: 1) za ­
trud n ian ia  ponad przepisowej ilaści uczni; 
2) wypowiedzenia kondycji jednej 3 lata 
w. ,Pr a *«tyee będącej nakładaczce, aby z a s tą ­
pić ją  m łodszą  i t a ń s z ą  siłą , i p o trącen ia  
jej z pensji taryfowej 16.000 mk.j 3) uży­
wanie sk ładacza  do obsługi maszyn; 4) przy­
czynienia s ię  do wypowiedzenia kondycji 
mężowi zaufania, który dzia ła ł w powyż­
szych sprawach.

Nadzwyczajne opodatkow anie  Okręgu na 
s tra jku jących  wynosi na raz ie  2 %  od zarobku 
tygodniowego.

O strzega się  za tern kolegów przed ewen- 
tu a lnem  podjęciem pracy w Kościerzynie.

W ykluczony  zosta ł  ze Związku kol. A rtur  
Makow ski z  Cijojnic, który mimo zaw ezw a­
nia nie p łacił  od dwóch m iesięcy  żadnych 
składek, jak  i uchylił  s ię  od p łacen ia  opo­
datkow ania  na Kraków.

Z OKRĘGU TORUŃSKIEGO
Komunikat

B rak  pracy na Pom orzu , nie pom ija ­
jąc  Torunia, z każdem dniem  dotkliwiej się 
odczuwa; liczba bezkondycyjnych zwolna 
lecz s ta le  w zrasta .  Pomimo to  jednak 
w n iek tórych  p ism ach pomorskich  zau w a­
żyć można ogłoszenia ,  zapom ocą których 
pp. w łaściciele  d rukarń  poszukują sk łada­
czy, maszynistów, linctypistów, nie poro- 
zum iewszy s ię  z b iurem  pośrednic tw em  
pracy, czy w danej m ie jscowości lub o k rę ­
gu znajdu ją  się koledzy bez pracy. Sku t­
kiem czego dziennie po dwóch lub trz ech  
kolegów zgłasza  s ię  do tu te jszego  Zarządu, 
przybywając bez poprzedniego porozum ie­
nia się. Sądzą, iż w Toruniu  są  kondycje do 
objęcia, poniew aż było to  og łoszone w dzien­
n ikach .  Koledzy ci n a raża ją  s ię  na koszta 
n iepotrzebne ,  czyniąc za raze m  trudnośc i 
Zarządowi, gdyż takowy nie będąc  poinfor­
mowany od pp. w łaśc ic ie l i  o wolnych k on­
dycjach, w skazać  gdzie tako w e  są, nie  
może.

Z a tem  zw racam y się do kolegów, by 
bez poprzedniego  porozum ienia  s ię  z tu te j ­
szym b iurem  pośr. pracy nie przyjeżdżali,  
gdyż pracy n ie  znajdą , a na raża ją  się tylko 
na n iep o t rze b n e  kosz ta .

P oda jem y rów n ocześn ie  do w iadomości,  
iż żadnych zapom óg udzielać nie będziemy 
od tąd  wszystkim  tym, którzy s ię  do n in ie j­
szego nie  zas tosu ją .

WOJNA — WOJNIE!
Wojna wojnie! Oto hasło, które 

potężnie rozbrzmiewa dziś w zorga­
nizowanych szeregach robotniczych 
całego świata. Świadomy krzywdy, 
jaka mu się w^łzisiejszym  burżua- 
zyjnym ustroju dzieje, świadomy 
swych praw, jakie mu z natury jego 
roli w społeczeństw ie przysługują, 
robotnik podnosi gromki głos pro­
testu przeciw tym, barbarzyńskim, 
krwawym rzeziom, które dzisiejsza 
„cywilizacja" chrzci mianem wojny, 
prowadzonej, jak na szyderstwo, pod 
znakiem krzyża, symbolu Tego, któ­
ry uczył „nie zabijaj"! — „miłuj bli­
źniego swego" — „przebaczaj".

Zachłanna, nienasycona burżuazja, 
w dążeniach swych do coraz w ię­
kszego bogacenia się, nie zawaha się

ani chwili przed rozpaleniem nowej 
pożogi wojennej, jeżeli to dla osią­
gnięcia jej celów będzie potrzebne. 
Nie trzeba bowiem zapominać, że 
klasa kapitalistyczna, w krajach na­
wet demokratycznych posiada dziś 
jeszcze dominujące wpływy na bieg 
polityki państwowej.

A kto najcięższe ofiary na ołtarzu 
krwawego Moloha złoży? Robotnik. 
Kto miljonami mogił pokryje zielo­
ne błonia tereny dzikich, m asowych  
mordów? Robotnik. Kto wyleje mo­
rza krwi i łez? Czyje żony i dzieci 
przyodzieją kir żałoby, pójdą w po­
niewierkę, na wieczną nędzę, na głód? 
Z czyjego środowiska wyjdzie mi- 
Ijon nieszczęśliwych inwalidów w o­
jennych, ślepców, bez rąk, bez nóg,
0 których państwo i społeczeństw o  
już nazajutrz po zawarciu pokoju 
zapomina, dla których jedynym spo­
sobem  dla przecięcia pasma cier­
pień i niedoli jest samobójstwo? Kto 
najbardziej straszliwe skutki tej zbro­
dni społecznej, zwanej wojną, na so ­
bie odczuwa? Klasa robotnicza.

A kto zarabia miljardy na dosta­
wach wojennych? na przemyśle w o­
jennym? Kto wraca z wojny zdrowy
1 sławny? Kogo spotykają ordery 
i tytuły? Kto zdobywa coraz to wię­
ksze bogactwa? Klasa kapitalisty­
czna.

Widzimy więc, kto wojny pragnie, 
komu wojna jest potrzebna, a kto 
jej nie chce, kto jej chcieć nie po­
winien.

Dwadzieścia miljonów robotników 
z 24 państw, robotników świado­
mych swych celów, zorganizowa­
nych w Międzynarodowej Federacji 
Związków Zawodowych w Amster­
damie, podjęło wojnę przeciw woj­
nie, wojnę o pokój światowy. We 
wszystkich państwach odbywają się 
zjazdy organizacyj robotniczych, mię­
dzynarodowe kongresy, na których 
robotnicy podejmują uchwały prze­
ciw wojnie. Organizuje się między­
narodowa propaganda robotnicza 
za pokojem. W akcji tej bierze udział 
również i proletarjat polski, bierz* 
udział i nasz Związek Zawodowy 
Drukarzy i Pokr. Zaw.

Może zarzucą nam różni „apoli- 
litycznie” usposobieni „byli człon­
kowie", że uprawiamy politykę 
w Związku? Politykę, która jest po­
lityką związków zawodowych, za­
wsze będziemy uprawiać. Nie tylko 
walka o podwyżki jest zadaniem  
Związku Zawodowego, ale i walka 
o te wszystkie postulaty, które ro­
botnikowi zapewnią warunki niezbę­
dne do życia i rozwoju, warunki, któ­
re pozwolą mu się dźwignąć na wyż­
szy szczebel drabiny społecznej,
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a więc żądaniem związku zawodo­
wego jest też walka o pokój.

Dla tego nie pozostajemy w tej 
międzynarodowej akcji robotniczej
0 pokój na uboczu, lecz przystępu­
jemy do pracy z tym samym has­
łem: Wojna wojnie!

W. Szczucki.
Międzyn. F ederac ja  Związków Zawodow. 

w A m ste rd am ie  ce lem  uzyskania n iezbęd­
nych funduszów  na  p row adzen ie  akcji prze- 
ciwwojennej, (broszury, plakaty, p ro p agan ­
da, i t. p.) wydała la tem  ubiegłego roku  
a r tys tyczn ie  wykonane znaczki an tyw ojen­
ne, k tóre  m ają być ro zsp rzedaw ane  wśród 
członków związków zaw. Znaczki noszą 
napisy w języku tego kraju, dla k tó rego  są 
p rzeznaczone .  N adeszły  one  dopiero  te ra z  
do Polski i Komisja C en tra lna  ro zes ła ła  je 
cen tra lo m  związków w s to sun ku  do liczby 
członków. N asza organizacja  o trzym ała  
zgodnie  z tern 5000 znaczków, k tó re  O krę­
gi i Oddziały o trzym ają  w najbliższym cza ­
s ie  i ro z sp rzed ad zą  w śród  członków. Każ- 
dv członek obowiązany je s t  nabyć m arkę  
„wojna wojnie".

Na znaczkach widnieje cen a  100 mk.
1 50 mk. P on iew aż  od la ta  ub. r. w a lu ta  
znacznie spadła, dziś cena  tych  znaczków 
jes t  podnies iona  ze 100 na 1000 mk. i z 50 
na 500 mk. Należy więc znaczki z nap i­
sem  100 mk., sp rzed aw ać  po 1000 mk. zaś 
znaczki z nap isem  50 mk. po 500 mk. 
Znaczki 1000-markowe przeznaczone są  dla 
członków wykwalifikowanych, znaczki 500- 
m arkowe — dla p e rso n e lu  pomocniczego. 
O kręgi i Oddziały p rzys tąp ią  niezwłocznie  
do rozsp rzedaży  znaczków i p rześ lą  pienią- 
dzą do Zarz. Gł. najpóźniej do 1 m arca  r. b.

Z arząd Gtówny.

DZI AŁ OGÓLMY

SABOTAŻ WŁAŚCICIELI DRUKARIŃ 
KRAKOWSKICH

Baczność koledzy krakowscy!
Masowe wypowiedzenia pracy ko­

legom i personelowi pomocniczemu 
w dniu 10 m arca 1923 roku i zapo­
wiedź wypowiedzeń daje dużo do 
myślenia. Nawet bardzo naiwny ko­
lega musi odnieść wrażenie i dojść 
do przekonania, że to  jest sabotaż 
rozmyślny względem organizacji na­
szej.

Jako wstęp do tej roboty, podko­
pującej byt naszej organizacji, było 
złamanie przyrzeczenia przez p. An- 
czyca, danego na konferencji wspól­
nej przy omawianiu umowy, że: 
czas pracy 6-cio godzinny potrwa 
nrtoże jeden tydzień, może dwa ty ­
godnie, a najwięcej trzy tygodnie.

Tymczasem pan Anczyc i pan 
Deutscher przeciągnęli ten termin 
i pomimo interwencji w tej sprawie 
p. Z. Klemensiewicza, jako pośredni­
ka, i oświadczania temuż ze strony 
przeciwnej, że dnia 26-go marca 
drukarnia pana Anczyca i drukarnia 
Uniwersytecka zaczną pracę 8-mio

godzinną — pan Anczyc nie dotrzy­
mał i tego terminu (tylko drukarnia 
Uniwersytecka term in 25-ty marca 
dotrzymała i cofnęła wypowiedzenia 
pracy kolegom).

Delegaci nasi na zgromadzeniu 
dnia 23 stycznia 1923 roku oświad­
czyli nam, że „czas pracy 6-cio go­
dzinny potrwa od 1-go tygodnia 
najwyżej do trzech". Zawierzyli oni 
„na słowo pp. właścicielom, nie żą­
dali wpisania tego do umowy, bo 
nie przypuszczali, żeby tak poważ­
ny kontrahent, wyzyskał ten mo­
ment i „dane przyrzeczenie rzucił 
do kosza," jako nie istniejące.

Z tego wynika, że na przyszłość 
powinni delegaci nasi być ostroż­
niejsi, a co zatem idzie, protokóło­
wać i wpisywać do umowy tak waż­
ne ustne przyrzeczenia — równe, 
mojem zdaniem, umowie — gdy się 
ma do czynienia, z panem Anczycem.

To był wstęp do dalszych czynów 
do wywierania nacisku na organi­
zację drukarzy.

W ślad za tern, za złamaniem 
przyrzeczenia co do sześciu godzin 
pracy, poszło drugie złamanie „da­
nego słowa", li tylko z tego powo­
du, że niema „czarne na białem", 
a mianowicie: 10 m arca 1923 roku 
posypały się, jak z rogu obfitości 
wypowiedzenia, (na podstawie umo­
wy można było po 6-ciu tygodniach 
wypowiedzieć), ale— tu znowu, jak 
nas delegaci, którzy byli na konfe­
rencji, poinformowali — „miał być 
wpierw usunięty personel przyjęty 
podczas strajku" — takie zobowią­
zanie ustne złożyli delegaci stro­
ny przeciwnej. Tymczasem — wy­
powiedzenia dostali przeważnie ci, 
którzy nie chcieli podczas straj­
ku, na wezwania rozesłane pójść 
do pracy i złamać solidarność 
koleżeńską. Którzy to ludzie do­
stali wypowiedzenia, to Zarząd 
drukarni p. Anczyca i „Głosu Naro­
du" wie dokładnie. Zaznaczyć na­
leży, że dostali wypowiedzenie pra­
cy ludzie, którzy po 33—35 lat swego 
życia ofiarowali dla dobrobytu danej 
drukarni, dla rozrostu majątku danego 
właściciela!

Jak zaś koledzy zastosowali się 
do zawartej umowy 23 stycznia 
1923 r,?

Najsamprzód stwierdzić wypada,— 
jak nas o tern objaśnili delegaci 
nasi, — p. Ferek i p. Zetnanek prosili 
byłego przew. kol. Twardosza, „aby­
śmy zaprzestali pisać tak w pismach 
obcych, jak i w organie Związku 
o strajku, aby się więcej wspólnie 
nie jątrzyć — a raczej dążyć do 
„zgodnego pożycia i normalnych

stosunków". — To zostało w całej 
pełni uskutecznionem. 1 zdawałoby 
się, że doprawdy p. właściciele mają 
dobrą wolę do zgodnego pożycia 
i do wyrównania w tym celu dysso- 
nansów, jakie się wyrobiły skutkiem 
naszej walki wspólnej. Jednak — 
co innego jest mówić... a co innego 
szukać rewanżu za nieziszczone m a­
rzenia!

I nie ma dwóch zdań co do tego. 
Trzeba prawdę na wierzch wycią­
gnąć, a ńie owijać w bawełnę. Na­
cisk obecny, wywierany na kole­
gów, w celu samowolnego złamania 
umowy, groźby, o ile się na to  nie 
zgodzą, dalszych „mianowań" w stan 
spoczynku z nieokreśloną datą, po­
twierdzają właśnie, aż nadto do­
bitnie, co pp. właściciele zamierzają, 
do czego dążą!

Przew. Związku wł. drukarń p. Fe­
rek woła do siebie Mężów Zaufania 
i stawia im propozycję obniżki płac, 
pomimo tego, iż wie, na jak długo 
umowa zaw artą została. Ponieważ 
jednak o przyjęciu takiej propozy­
cji ani mowy być nie może — więc: 
„proszę panów, zmuszony jestem 
pracę wypowiedzieć, ale żebyście 
panowie nie myśleli, iż mam do 
kogo urazę, może się zgodzicie na 
losowanie"! No i oczywiście kilku, 
bardzo poważnych kolegów, dostało 
10/111 23 wypowiedzenie, ale nie 
przez losowanie, bo pozostawiono 
panu przewodniczącemu wolną rękę.

Pan Ferek powinien podać się do 
dymisji, złożyć godność przew. Zw. 
właśc. drukarń, bo takie postępowa­
nie z pracownikami, w celu łam a­
nia umowy przez przew. Zw. właśc. 
poniża godność prezesa.

Niepomierna drożyzna, rosnąca 
z dnia na dzień, czyż jest winą 
robotników, panie Ferek, robotników 
drukarskich, aby pan zaczynał sa- 

.nację robić od nas drukarzy?
Wszak panowie ze Związku wł. 

druk. wiecie dokładnie, kto winien 
drożyźnie druków? Wiecie, że papier 
podrożał o kilkanaście tysięcy %-en- 
tów, że księgarz kalkuluje o kilkaset 
a nawet o tysiąc %-entów?!

W  myśl umowy i przyrzeczeń po­
winni panowie ze Związku układać 
stosunki z naszą organizacją! Droga 
sabotażu, masowych wypowiedzeń, 
wywieranie nacisku na kolegów, nie 
załatwi sprawy drożyzny rosnącej 
z dnia na dzień — a raczej może 
wywołać rozgoryczenie wśród kole­
gów, a co zatem idzie, rozniecić 
świeży antagonizm.

Myślę, że chyba 16-to tygodnio­
wy zatarg powinien dać już poznać 
pp. właścicielom, że drogą walki nie 
da się złam ać naszej solidarności—
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a tembardziej planową drogą sabo­
tażu i wywierania nacisku na na­
szych kolegów.

Nowowybrany Zarząd naszej or­
ganizacji powinien dbać o to, aby 
zawierać wszelkie umowy na piśmie, 
a następnie zastosować środki za­
radcze przeciw wywieraniu nacisku 
na swoich członków.

Baczność, koledzy, na całość or­
ganizacji! W imię własnego interesu 
stać solidarnie na straży cennika 
i nie chwiać się wobec planowej 
akcji pp. właścicieli drukarń.

Drukarz.

PRZEDSIĘBIORCY A WSKAŹNIK 
DROŻYŹNIANY

Proletarjat polski jest dziś osła­
biony; klęski wojny, długoletnia dro­
żyzna i obecny brak pracy bardzo 
dotkliwie dają się we znaki klasie 
robotniczej. Burżuazja przeto, ko­
rzystając z dzisiejszych sprzyjają­
cych jej warunków, na każdym kro­
ku stara się odebrać klasie robotni­
czej osiągnięte zdobycze i zepchnąć 
ją do przedwojennej niewoli.

Wobec rozszerzającego się z dnia 
na dzień bezrobocia dąży do utrą­
cenia 3 godzinnego dnia pracy; chce 
powiększyć jeszcze liczbę pozba­
wionych pracy, a co zatem idzie 
i środków do życia, licząc, że wy­
głodzone rzesze zdadzą się na łas­
kę i niełaskę kapitału. Zwalcza za­
wzięcie kasy chorych, by zrzucić 
z siebie dopłaty do wkładek robo­
tników; ani na chwilę nie troszczy 
się o los chorych, którym wzamian 
obecnych kas chorych obiecuje zna­
ne nam z carskich czasów „kasy 
fabryczne", w których zależni od fa­
brykantów felczerzy i lekarze wszel­
kie choroby leczyli taniemi prosz­
kami. •

Do tych ataków wymierzonych 
przeciwko robotnikom, dołączyć na­
leży również atak przeciw orzecze­
niom Kom. Stat. w sprawie wzrostu 
drożyzny. Burżuazja rolna i przemy­
słowa, podwyższając ceny na towa­
ry i produkty żywnościowe, wywo­
łuje drożyznę, zagarniając przytem 
olbrzymie zyski. Nie chce jednak 
nawet z miesięcznem opóźnieniem 
wyrównać robotnikom powstałe z po­
wodu drożyzny straty. W szeregu 
zawodów, zwłaszcza tam, gdzie ruch 
zawodowy rozbity jest na kilka 
związków, widzimy, iż przemysłowcy 
nie chcą wypłacać ustanowionych

przez Kom. Stat. procentów drożyź- 
nianych, lecz wszelkiemi sposobami 
starają się coś urwać.

Klasa robotnicza, jakkolwiek osła­
biona, znajduje dość siły, by ataki 
burżuazji na swoje dobro zwalczać. 
Siłę robotnicy czerpią w swych or­
ganizacjach, w zrozumieniu swych 
klasowych interesów, a przede- 
wszystkiem w wzajemnej solidarno­
ści. Burżuazja zawsze narzeka, iż 
strajki rujnują przemysł państwowy 
(czytaj pozbawiają ją czasowo do­
chodów); dziś jednak zdaje się pro­
wokować robotników, sądząc, iż są 
bezsilni. Spotkać się może z gorzką 
niespodzianką.

Wśród właścicieli drukarń do tej 
pory jedynie lubelscy wstąpili na śli­
ską drogę odmowy zapłacenia na­
leżnego procentu. Spotkali się jednak 
ze słusznym oporem, gdyż koledzy 
lubelscy jednogłośnie odrzucili pro­
pozycje właścicieli, żądając nie­
zwłocznego wypłacenia całkowitego 
procentu; jednocześnie zawiadomili, 
iż energicznie bronić będą swych 
praw. Słusznie postąpili, gdyż mają 
zapewnione poparcie zorganizowa­
nego ogółu drukarzy w Polsce.

DROBNE WIRDOMOŚCI
Ich s t a n o w is k o . . .  W drukarni Tech­

nicznej pracował jako składacz członek 
Związeczku „niezadowolonych", a jedno­
cześnie w łaścic ie l zakładu in tro liga torsk ie ­
go i adm inistrator domu (w jednej osobie), 
p. W olnicki. Zajmowana kondycja składacza 
w tym zakładzie była mu niewygodna, gdyż, 
pracując cały dzień, nie m ia ł kiedy dopil­
nowywać swych 12-letnich b iałych murzy­
nów in tro liga torsk ich ; postanowił zmienić 
kondycję na wygodniejszą. Nie zważając na 
to, że ogólnie jest duża ilość bezrobotnych 
kolegów i że każdą kondycję zajmowaną 
należy pieczołow icie strzec, pan majsterek, 
nie uprzedzając nikogo, porzucił pracę, nie 
umieściwszy na swojem miejscu żadnego 
potrzebującego pracy; „postara ł się" bowiem 
o bardzo wygodną kondycyjkę przy ogło­
szeniach „Kurjera  Polskiego", gdzie pra­
cują również „niezadowoleni", składający 
w nocy „ty lko " po 300 wierszy nakładu na 
3'U  kwadrata i w komplecie conajmniej 
o 3-ch ludzi zmniejszonym wykonywują 
zbożnie gazetę, ku niewątpliwem u zadowo­
leniu bezkondycyjnych... Tymczasem bez- 
kondycyjni, żyjący i utrzymujący rodziny 
ty lko  z pracy rąk własnych, mogą czekać 
swej ko le jk i, pobierając dwudziesto-pięcio- 
tysięczne zapomogi taniego związeczku, 
a kondycyjki dostają się w pierwszym rzę­
dzie właścicielom-majsterkom.

Z  O k rę g u  B ia ło s to c k ie g o . Do pro­
tokó łu  z ostatniego naszego zebrania wkra­
dła się następująca nieścisłość: Nieprawdą 
jest jakoby b. prezes Związku, kol. T rebliń- 
ski uskarżał się, że sam, będąc prezesem 
Zwiążku, osobiście m usiał uiszczać składki 
członków. Natomiast prawdą jest, że kol. 
Trebiński, będąc prezesem Związku osobi­

ście musiał zbierać składki członkowskie 
i uiszczać je do Kasy Związkowej, do k tó ­
rej to funkcji był przeznaczony skarbnik 
kol. Rutkowski. Skarbnik nie wywiązywał 
się w należyty sposób i jego działalność 
w zakresie skarbnika daleko nie odpowia­
dała rzeczywistości, a nawet hamowała nor­
malny bieg życia związkowego.

C zę s to c h o w a . W dniu 7 marca r. b. 
zmarł członek naszego Związku kol. Ru­
dnicki Ignacy, jeden z założycieli Związku 
Łódzkiego, a ostatnio pracownik drukarni 
„Gońca Częstochowskiego".

W zmarłym straciliśm y kolegę, któremu 
sprawa organizacji najbardziej leżała na 
sercu, to też z żalem żegnaliśmy jego 
zw łoki. Pamięć zaś o nim w naszej organi­
zacji pozostanie na zawsze.

Cześć zacnemu koledze!
Zarząd Związku Drukarzy i Pokrewnych 

Zawodów w Częstochowie zwraca się z proś­
bą do Zarządów Okręgów jak również i Od­
działów o nieprzysyłanie bezkondycyjnych 
do Częstochowy, wszak wakujących posad 
w Częstochowie niema.

Jednocześnie zaznaczamy, że odpowia­
dać na korespondencje podobnej treści po­
szczególnym członkom Związku, jak  rów­
nież przyjezdnym bezkondycyjnym żadnych 
zapomóg udzielać nie będziemy.

P o z n a ń . W dn. 23 b. m. przypada 
50-letnia rocznica pracy zawodowej kolegi 
Maiigtowskiego Marcina, długoletniego prze­
wodniczącego S t o w a r z y s z e n i a  Drukarzy. 
Koledzy Jubilata w dn. 29 b. m. urządzają 
uroczysty obchód w uczczeniu tak rzadkiej 
rocznicy.

Z  S z w a jc a r jl . Zatarg w drukarniach 
w Szwajcarji zakończył się porozumieniem. 
Mimo to wobec w ie lkie j liczby bezrobot­
nych Szwajcarja pozostaje jeszcze zam­
knięta dla drukarzy.

Z  S z w e c ji. Zgodnie z § 18 szwedzkiej 
ustawy a szkolnictwie, młodzież obu p łc i 
po ukończeniu szkoły powszechnej (w 12 
lub 13 roku), obowiązana jest w dalszym 
ciągu kształcić się bądź ogólnie, bądź za­
wodowo. W roku szkolnym 1921 — 1922 
w Stockholmie w szkołach zawodowych 
kszta łc iło  się 1873 uczniów.

Ogólne Roczne Zebranie 
Sprawozdawcze

Polskiego Związku Zawodowego Drukarzy, 
Odlewaczy Czcionek i Pokrewnych Zawo­
dów w Warszawie odbędzie się d. 29 kw ie t­
nia 1923 r. w sali Hygjenicznej, Karowa 31.

Porządek dzienny: 1) zagajenie; 2) od­
czytanie protokółu z poprzedniego zebrania 
rocznego; 3) sprawozdanie Zarządu; 5) spra­
wozdanie kasowe; 5) wybory: 12 członków 
Zarządu, 3 członków Komisji Rewizyjnej, 
5 członków Sądu Honorowego, 5 członków 
Kom isji Domu Własnego; 7) wnioski Za­
rządu; 8) wolne wnioski.

Wedle brzmienia § 78 S tatutu „wnioski, 
mające wejść pod obrady Walnego Zgroma­
dzenia, muszą być podane do wiadomości 
Zarządu Oddziału conajmniej na tydzień 
przedtem*.

Zebranie odbędzie się o godz. 9 '/ j rano 
bez względu na ilość obecnych (§ 79 Sta­
tu tu ).

Wydawca: Związek Zawodowy Drukarzy i Pokrewnych Zawodów w Polsce. | Redaktor: Antoni Burkot.

Zakłady Graficzne Pracowników Drukarskich, Sp. z ogr. odp., Nowolipie Na 11. te le fon  Na 212-40.


